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Wynalazek Pana Prezydenta D u n i k o w s k i  p r z e m i e n i ł  p i a s e k  W Z ł o t o ?
w  służbie hlgfeny procy

W  O ddz ia le  H ig je n y  Pracy  P a ń ­
s twowej  Szkoły H ig j e n y  w W a r s z a w i e  
po w s ta je  n o w a  in s ta lac j a  w y n a la z k u  
P a n a  P r e z y d e n t a  Prof.  Dr. I g n a c e g o  
Mośc ick ie go .  P o ł ą c z o n a  o n a  będz ie  
z n o w o b u d u j ą c ą  się t. zw. k o m o r ą  w e n ­
ty la cy jn ą ,  k tó r a  s łuży d o  b a d a ń  wpły­
wu c z y n n i k ó w  k l i m a t y c z n y c h  na  z d r o ­
wie.  Ca ła  i n s t an c ja  jes t  już  w t r akc ie  
b u d o w y .

Wpływ cz y n n ik ó w  k l i m a ty c z n y c h  na  
zdrowie  lud nośc i  j es t  rzeczą  p o w s z e c h ­
nie z n a n ą .  P o w o d u j ą  o n e  wiele  s c h o ­
rzeń,  j ak  np.  z a z ię b i en ie  i r e u m a t y z m ,  
k tó re  dzięki  s w e m u  ro z p o w sz e c h n ie n iu  
przyczynia ją  s ię  z n a c z n ie  do  o b n i ż e n i a  
s t a n u  z d r o w o t n e g o  lud nośc i  i p o c h ł a ­
n i a j ą  d u ż o  s t r a t  m a te r ja ln y c h ,  s p o w o ­
d o w a n y c h  n ie z d o ln o ś c ią  d o  pracy  oraz  
k os z ta m i  leczenia .  W a lk a  z t e m i  c h o ­
ro b a m i  mus i  być  p o p r z e d z o n a  dok ład-  
n e m  p o z n a n i e m  w a r u n k ó w ,  jak  t e m p e ­
ra tura ,  wilgoć ,  ruch  i c i ś n ie n ie  p o w i e ­
trza.  Aby czynnik i  t e  lepiej  p o z n a ć  i 
zbada ć ,  na l eży  je s t u d j o w a ć  za ró w n o  
od dz ie ln i e  jak i w d o w o l n y c h  k o m b i ­
na c j ach .  Do s tw o rz e n ia  p o t r z e b n y c h  
przy b a d a n i a c h  w a r u n k ó w  k l im a ty cz ­
ny ch  bę d z ie  s łużył  w y n a l a z e k  P a n a  
P r e z y d e n t a ,  ś r o d o w i s k i e m  zaś,  w k t ó ­
re m pocz y n io n e  z o s t a n ą  o b se rw ac je ,  
będz i e  śc iś le iz o lo wana  k o m o r a  w e n t y ­
lacyjna,

N o w a  ins ta lac ja  p o w s t a j e  w O d ­
dziale h ig j en y  pracy ,  p o n i e w a ż  w a r u n ­
ki k l i m a t y c z n e  p o m i e s z c z e ń  do pracy  
o d g r y w a j ą  s z c z e g ó ln ą  rolę.  Czys te  
i zdr ow e  p o w i e t r z e  w f a b ry k a c h ,  h u ­
tach,  k o p a l n i a c h  i b iu ra ch ,  gdz ie  d u ż a  
część nasze j  ludnośc i  s p ę d z a  8 godz in  
dz ie n n ie ,  j est  z a s a d n i c z y m  p o s tu l a t e m  
higjeny.

P ra c a  w tych w a r u n k a c h  a t m o s f e ­
rycznych ,  w g o r ą c u  lub z imnie ,  wilgo­
ci i p r z e c ią g u  oraz  w z a n i e c z y s z c z o n e m  
p y łem  i s zko d l iw em i  g azam i  powie t rzu,  
p rzyczynia  s ię  d o  po w s ta n ia  wielu c h o ­
rób i o b n i ż a  w yd a ln o ść  pracy.  P o p r a ­
wa tych  w a r u k ó w  na p o d s ta w ie  n o r m  
o p r a c o w a n y c h  n a y k o w o  z a p o b i e g n i e  
m a r n o t r a w s t w u  zdrowia ,  sił i p i e n ię d z y .

Termin posiedzenia Sejmu.
WARSZAWA. P l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  

S e j m u  w y z n a c z o n e  na  czw a r t e k  ó g®dz. 
10. P o c z ą t e k  d z i e n n y  n ie  zos tał  d o t ą d  
us la lony ,  p r a w d o p o d o b n i e  o b e j m i e  p r o ­
jek ty  us ta w ,  k t ó r e  zos ta ły  o s t a tn io  
u c h w a l o n e  przez  p o s z c z e g ó l n e  komis je .

Na  c z w a r t e k  zos ta ło  z w o ła n e  p o ­
s i e d z e n i e  komisj i  p rawnic ze j ,  na p i ą te k  
zaś  p o s ie d z e n ie  komisj i  r e g u l a m i n o w e j .

Kom is j a  s k a r b o w o - b u d ż e t o w a  S e ­
n a t u  zb ie rze  s ię  d o  ro zp a t r zen ia  o s t a t ­
niej  częśc i  p r e l im in a rz a  b u d ż e t u  Min.  
S k a r b u  w ś r o d ę  o  godz.  16.

Niebezpieczeństwo po­
wodzi mija.

Wielka  zwyżka te m p e ra tu ry ,  a z nią 
nagłe topn ien ia  śn iegu  i lodu, s p o w o d o ­
wało na  zna czny m obs za rz e  Małopolski  
zachodnie j  wys tąp ien ie  z brzegów kilka 
rzek. —  Grozę  położenia  po tę go w a ł  u- 
lewny de sz c z  i wi ch u ra  na o g ó ł  k a ta ­
st rofalna.

W n u m e r z e  w c zo ra js zym  podal iśmy 
wiadomośc i  z zagrożonych  te renów.

W c iągu dnia  wczo ra jsz ego  sy tuac ja  
uległa zmi an ie  i obe cn ie  n ie b ezp ie cz eń ­
stwo mija.

Również w Kieleełsiem sy t uac ja  ule­
gła poprawie.  Wody wszędz ie  opada ją .

PARYŻ. 25 m i l ig ra m ów  13-kara to-  
w ego  z łota w y d o b y ł  o godz in ie  11 r a ­
no  w Sa n  R e m o  D un ikow ski  z 250 g r a ­
m ó w  piasku ,  w k tó ry m  c h e m i c z n a  a n a ­
liza w y kaza ła  u p r z e d n io  b rak  j a k ic h ­
kolw iek  ś l a d ó w  złota.  Ten  s a m  z d u ­
m ie w a ją c y  rezu l ta t  o s i ą g n ę ł o  godz.  21 
wieczór  eks pe r t  p a r y s k i e g o  t r y b u n a ł u  
a p e l a c y j n e g o  inż. B onn,  p o s łu g u ją c  się 
s a m o d z ie ln i e  a p a r a t e m  D u n ik o w s k ie g o .  
P iasek ,  c h e m i k a l j a  i wszys t k i e  przy­
rządy,  z w y ją tk i e m  s a m e g o  a p a r a t u  
przywióz ł  d o  S a n  R e m o  w o p i e c z ę t o ­
w a n y c h  p aczk ach  inż.  B o nn .  Ś w i a d k a ­
mi of ic ja lnego  d o ś w i a d c z e n i a  byli  dwa j  
a d w okac i  D u n i k o w s k i e g o  dr.  L e g r a n d  
z Paryża  i dr. Ame g l io  z S a n  R e m o ,  
oraz 9-ciu wy bi tn yc h  f rancusk ich  i w ło ­
sk ich dziennikarzy.

Tak  brzmią  d o n ie s i e n ia  pr a sy  p a ­
ryskiej.

Nie dz ie l ne  d o ś w i a d c z e n i a  b ę d ą  p o ­
no w io n e .

A dwo kaci  D u n i k o w s k i e g o  z a p o w i e ­
dziel i  wczora j ,  iż w n io s ą  ż ą d a n i e  k a ­
sacji  w yro k u  z r. 1932.

P ie rwsze  d e p e s z e  o f a n ta s ty c z n y ch  
re z u l t a ta ch  w cz ora js zych  d o ś w ia d c z e ń ,  
z a m i e s z c z o n e  przez  p r a s ę  f r a n c u s k ą  na 
p ie rw szyc h  s t r o n a c h ,  w zb u d z a j ą  o lb rzy­
m ią  s e n s a c j ę  w Paryżu ,  gdz ie  n i e k t ó ­
rzy u w a ż a ją  je za z apo w ie dź  n ie o b l i ­
cza ln e g o  p rz ew ro tu  w g o s p o d a r c e  ś w i a ­
towej .  W ed łu g  obl icz en ia  D u n i k o w ­
sk ie go  koszt  w y d o b y c i a  1 kg- z ło ta  j e ­
go  m e t o d ą  wynos i  co na jwyżej  3000 
f ranków,  t. j. 1/6 c e n y  1 kg. n o r m a l ­
n e g o  złota.

Lewicowcy chcieli dokonać
przewrotu w Austrji 12-go lutego.

WIEDEŃ.  Komuniśc i  wiedeńscy  z a ­
mierzal i ,  jak o becn ie  wyszło na  jaw — 
na dz ień  12 lutego,  t. zn. w p ie rwszą 
rocznicę  wybuchu rewoluc ji  socjal is tycz 
ne j w Austrji ,  ob sa dzen ie  komisar ia tów 
policyjnych w poszczególnych okręgach  
Wiednia ,  p o czem  nas tą p ić  mia ła  dalsza 
akcja.

Policja w iedeńsk a  zos ta ła  o planie 
tym w porę  po informowana,  a r e sz tu ją c  
znaczną  l iczbę  komunis tów,  w tern b a r ­
dzo  wie lu  em ig ran t ów

Ró wnocześn ie  s ły chać  we  Wiedniu,

że w dniu 12 lutego w ie czo rem  podczas  
przerwy w rad jo  w iedeńsk iem odezwała  
s ię  nagle  ta jna  so c ja l i s tyczna  s tac ja  n a ­
dawcza ,  poda jąc  że soc ja li śc i  i k o m u ­
niści  stworzyl i  w Austr j i  j eden  front ,  
jndnakże  akcja  soc ja l i s tów nie uda ła  s ię  
w dniu rocznicy spowo du  zdrady  j e d n e ­
go z  emigra n tów  socjal is tycznych,  p r z e ­
by wających  w Czechos łowacj i ,  który po­
info rmowa ł  pol ic ję  wiedeńs ką  o p la ­
nach  soc ja l i s tów.  Dzięki  t e m u  policja 
wiede ńsk a  a re sz to w a ła  ca ły  ko m i te t  s o ­
cjal is tyczny.

Strajk 2 0 0 ,0 0 0  robstników nowojorskich.
Przeciw strajkującym ma by t  wprowadzony stan wojenny.
NOWY JORK.  J a k  już donos i l i śmy,  

wczora j  wybuchł  st ra jk  pracowników,  
ob s łu gujących  windy i p ilnujących  po­
rządku  i czystości  w budynkach  nowo­
jorskich.

S t ra jk  ob ją ł  począ tkowo 150,000 ro­
botników, w południe  jednak  rozszerzy ł  
się, tak,  że o b e c n i e  s t ra jku je  200 ,000  
robotników.

Ze względu  na wielkie n iedog od noś­
ci, jakie s t ra jk  ten spowoduje  dla ni iesz 
kańców,  oraz  w obawie  p rz e d  możl iwoś  
cią zamieszek ,  b u rm is t r z  Laguardśa z a ­
m ierza  wykorzystać  swe szerokie  pe łn o ­
m oc ni c tw o w zak res ie  pol icyjnym

C ałkow i te  wykorzystan ie  tych p e ł n o ­
m oc n ic tw  równałoby  s ię n iema!  w pr o­
w a d z e n iu  s ta n u  wojennego .

Adm. Byrd zdobył dla Stanów Zjednoczonych
200  t js .  kilometrów w okolicach antarkiycznph.

DUNEDIN.  Na pokładz ie  parowca  
„ Ja co b  R u p p e r t ” przybył  tu  wczoraj  
ad m ir a ł  Byrd wraz  z ki lkoma cz łonkami  
ekspedycj i .

Po d c z a s  swego pobytu  w z a to c e  Wie 
lorybiej  Byrd pozyska ł  dla S t anó w  Z j e d ­
noc zon yc h  200 tys. kim. w okolicach 
an ta rk tycznych .

Wszyscy cz łonkowie  ekspedycj i  zna j ­
dują się w dobrej  formie  Część  c z ł o n ­
ków ekspedycj i ,  k tóra  zna jduje  s ię na  
pokładz ie  s ta tku  „Bear  of  O a k l a n d ” z a ­
mierza  rozpo cząć  prace  eksp loracyjne  w

okol icach,  położonych  na  w sc h ó d  od  
Ziemi E d w a r d a  Pią tego ,  a nas tępn ie  
uda  s ię  do  Valparaiso.

Głównym c e le m  ekspedycji  było 
s tw ie rdzenie ,  czy i s tnieje  łąc zność  po­
między Marie  Byrd la nd  a ko n ty n e n te m  
an tark tycznym.

Byrd twierdz i,  że ł ą czno ść  taka  
i stnieje.

O p r a c o w a n ie  m a te r ja łu  ze b ra ne go  
przez  eks pedyc ję  po t rwa  okoł o  3 lat.

Dziś  rano  Byrd wyruszył  do A u c k ­
land,  gdzie oczekiwa ć  go bę dz ie  żona.

W przedśmiertnej spowiedzi
świętokradca wskazał wspólników.

TORUŃ.  P robo sz cz  parafji  Dobrzyń 
n ad  Wisłą uda ł  s ię do wsi Golub  w 
celu udzie len ia  c h o r e m u  os ta tn ic h  s a ­
kramentów .  Chory pros i ł  również  o udzie  
lenie m u  ś lubu  z niewiastą ,  z którą żył 
od d łu szego  czasu.

Naza ju t rz  po tym wypadku policja 
pr ze prow adzi ła  rewizję  w miesz kaniu  
niejakiej  Logowej,  gdz ie  w piwnicy z na ­
laz ła  dużą  ilość pogrucho tan ych  kiel i­
chów z ło tych,  zgniec ioną  m on s t r a n c ję  
i t. p. wyroby z ło t e  i s reb rne ,  pocho­

dz ące  z kradz ieży ,  j aka  mia ł a  mie j sce  
w ubieg łym roku w Dobrzyniu.  Logową 
oraz  Henryka  Gęs ick iego  i Jó ze fa  Za- 
krewskiego  a resz towano.

Opinja publ iczna  łączy  wypadek  r e ­
wizji w piwnicy Logowej  i zna lez ien ia  
rzeczy,  po cho dzących  ze ś w ię to k radz ­
twa,  ze spowiedz ią  chorego  mie sz ka ńc a  
wsi Golub.  Twierdz i  ona,  że na  spowie­
dzi wyjawi ł  uc zes tn ików  kradz ieży,  w 
k tóre j  s a m  bra ł  udz ia ł  i upoważni ł  ks ię­
dza  do zam eldowania  o tern w policji.

W pierwszą rocznicę zgonu 
króla Alberta 1. "

BRUKSELA. P ie rwsza  roczn ica  śm ie r  
ci króla Albe r ta  przypadła  onegdaj  i ob 
c h o dz on a  była w ca łej  Belgji  bardzo  
uroczyśc ie .  Z Włoch  przy jecha ł a  s p e ­
c ja ln ie  mał żonka  nas tę pc y  t ronu,  Hum-  
ber ta ,  księżn iczka  Mar ja  J o s e ,  k tóra  
wraz  z kró lem Le op ol dem  odby ła  p ie l ­
grzymkę  do Marc he - l e s -Da me s ,  gdzie 
zginą ł  król Albert .

W Bruksel i  p rzed  kryptą ze zwł oka­
mi  króia defi lowali  k o m ba ta nc i  i t łumy  
m i e s z k a ń c ó w  miasta .

List pos. Lewickiego do min. 
Kościałkowskiego.

LWOW. W p o n ie dz ia łk ow em  „Di le ” 
uka za ł  s ię  l ist  o twar ty  prezesa  „ U n d o ”, 
posła dra  Dymytra  Lewickiego,  do min. 
spraw wew. Kościałkowskiego,  p o z o s t a ­
jący w związku z p r z e m ó w ie n ie m  m i ­
n is t ra,  w yg ło sz onem  na pos iedzeniu  ko­
misj i  budże to we j  Se na tu .  P o s e ł  dr. Le­
wicki zwraca  s ię  do min.  Kościałkow 
sk iego  z prośbą,  by poda ł  fakty dwulico  
w e j giTi p rowa dzone j  p rzez  niego,  wzgięd 
nie  pos łów ukra ińskich.

Ułaskawienie dwóch  
terorystów.

WARSZAWA. Donos il iśmy n ie dawno
0 skazaniu  na ś m ie r ć  dwó ch  te rory s tó w 
ukra ińskich,  cz łonków OUN. Zenobjusza  
Ma t łę  i Hryca  Kul ikowca.  Obaj o s k a r ż e ­
ni o zabójs tw o pos te run kow ego  Jacyny
1 us i łowanie  zabó js tw a  dyr.  ko ope ra ty­
wy w Żółkwi Hum an a .  Skazani  t eroryś-  
ci ukraińscy odwołal i  s ię  do łaski  Pa n a  
P rezy d en ta  Rzeczypospol i tej .  Pan  Prezy  
d e n t  daru jąc  skazanym życie zamieni ł  
im wyroki  śm ie rc i  na b e z te rm in o w e  
więz ienie .

Karygodne rozzuchwalenie  
szow in istów  litewskich.

WILNO. Po d c z a s  przeds t awienia  
szkolnego  w mie jsc owośc i  Zerwiny (pow. 
wileńsko- t rockij ,  u r ządz oneg o  przez miej  
scow ego nauczyc iela ,  Polaka,  w chwili ,  
gdy jeden  z  uczniów de k la m o w a ł  wiersz 
polski,  g rupa  l i t e w s k i c h  szo 
winis tów zac z ę ła  o b rz u cać  nauczyc iela  
ku lami  ze śniegu,  u m a z a n e m i  w b ł o ­
cie.  J e d n a  z kul t ra fi ła  nauczyc ie l a  w 
twarz .  Z powodu zam ie sz ani a  t r z e b a  by 
ło  w ie czo rn ic ę  przerwać .

F ak t  zn i eważenia  polsk iego  n auczy ­
c iela w polskiej  ws i p rzez  szowinis tów 
l i t ewskich  wywoła ł  wśród  ludnośc i  wiel 
kie oburzenie.

Na tropie zabójców dyrektora 
gimnazjum.

Ł Ó D Ź .  P r z e d  kilku tygodniami  d o ­
nosi l iśmy o mo rd er s t w ie ,  do k o n a n e m  na 
oso bie  dyr. g i mn az jum  w Zduńskie j  
Woli E dw arda  Biegańskiego.  Ponieważ  
oka za ło  się, że na  ś. p. Biegańskiego  
był  już  w swoim czas ie  dokonany z a ­
m a c h  bom bow y w Wilnie,  p r zypuszc za ­
no, że zabój s two w Zduńskie j  Woli b y ­
ło  d z ie łe m  jakiej ś  grupy te rorystyczne j .  
Okaza ło  s ię  jednak ,  że przypuszczenia  
te  były mylne.  Z prz ep ro w adz on ych  d o ­
c h o d z e ń  wynika bowiem,  że dyr.  B i e ­
gański  pad ł  ofiarą n ieszczęś l iwego w y ­
padku.  Bandyci  dok onywując  n a p a d u  na 
w o ź n e g o  g im nazjum Scieg ińsk iego  s po t ­
kali  w korytarzu  dyr. Biegańskiego i o- 
bawia jąc  s ię  zd em asko wan ia  lub ujęc ia 
zast rzel i l i  cz łowieka,  który s t aną ł  im na 
dr odze .  Władze  są już na  t rop ie  sp r a w ­
ców zabójs twa  i m. in. a r e sz to w ana  z o ­
s t a ła  pros ty tu tka ,  zna n a  w Zduńskie j  
Woli  pod  p s e u d o n im e m  „Żół ta  T a lk a ”, 
k tórą  łączyły  bl iskie s tosunki  z woźnym 
gimnazjum.



Były pasał Taraszkiewicz 
rozstrzelany w Sowietach.
MINSK. Bronis ław Taraszk iew icz  b. 

pos e ł  na Se jm  i dz ia łacz  bia łorusk i  z o ­
s ta ł  rozs t rze lany  w związku  z os ta tn io  
prz epr ow adz on em i  rep re s ja m i  w sow. 
Białorusi  p rzec iwko b ia łorusk im narodo-  
wym -dem okra tom .  B Tara szk iewicz  z a ­
mi eszany  w jede n  z p roc esów  komu ni ­
s tycznych  w Wilnie,  o t r zy ma ł  wyrok ska  

.żujący a na s tę p n ie  p rz e d  paru  laty przy 
wymianie  więźniów wydany zos t a ł  Sowie  
tom,  gdz ie  z a jm o w a ł  w jednym  z koł­
chozów pod  Moskwą s tanowisko e k o ­
noma.

,Arcybiskup" Kowalski 
skapitulował.

PŁOCK.  „Dziennik P ło c k i” wydał 
nadzwyczajny  dod ate k ,  w k tórym d o n o ­
si o kapitulacj i  „ a r cy b is ku pa ” m ar ia w ic ­
kiego Kowalskiego.  O św ia dc zen ie  o tern 
wydał  Kowalski  w formie  listu p a s t e r ­
skiego,  w k tórym po zwykłych s ł ow ach  
wstępnych  pisze,  że sk łada  swą godność  
prz e ło żon em u  mar jawi tów,  nie z rzeka  
się jedna k  duchow ej  opieki  nad  marja - 
witaml.

„Dziennik P ł o c k i "  podaje,  że zbunto  
wani mar jawici  są zaskoczeni  tym li­
s tem.  „A rcyb isk up” Kowalski  ma  w na j­
bliższych dnia ch  o d dać  n ie ruchomośc i  
wraz ze świątynią zbuntowanym,  którzy 
jednak  nie ch cą  zgodzić  s ię  na  e n u n ­
c jac je  Kowalskiego,  do ty czą ce  jego „du ­
chowej opieki  na d  m a r ja w i t a m i” .

Tajemniczy potwór w jeziorze
kaszubskiem.

KARTUZY. L u d n o ś ć  k a s z u b s k a  z a ­
m ie sz k a ła  po d  P o t ę g o w e m  w p o w ie c ie  
k a r t u s k i m  z a a l a r m o w a n a  zo s ta ła  o u k a  
z an i u  s ię  w jez iorach  Kłączańskich  ta-

j  Kino „EBEN“ M  j
Dziś i dni na s tę pn yc h .

I R  Największa  sensac ja  filmowa! 
o n  Najg łośn ie j sze  z jawisko  ekranu!! 
l i  u lub ien ic a  ca łe go  świa ta  5 le tn ia

i  Sbirley Tempie
1
i

| |  wszym w Częs toc how ie ,  f i lmie  I i

i  Żywy Zastaw ff
W z ru s z a j ąc ,  hi stor ja  dz iecka ,  k tó  1 1  

mb r e  rodzony o jc iec  od da ł  ^  
w zas taw  za 20 dolarów.!! 11Nad program: Dod. dźwiękowe

Szczera rozmowa.

j e m n i c z e g o  p o t w o r a ,  k tóry  wyrządza  
r y b a k o m  n ie o b l i cza ln e  szk od y  i szerzy  
p o s t r a c h .

T a je m n ic z y  t e n  po tw ór  uk aza ł  się 
w c i ą g u  o s ta tn ic h  2 iat  k i lk ak ro tn ie .  
Mie jscowi  ry b acy  w s p ó l n e m i  s i łami  u- 
rządzil i  n a  p o t w o r a  wie lk ie  po low an ie ,  
k tó r e  j e d n a k  n ie  zak o ń c z y ło  się p o ­
m y ś l n y m  w y n ik ie m .  '

Przywóz pomarańcz w ciągu 
półtora miesiąca wyniósł 

3,8 tys. ton.
Od dnia  28 grudnia  r. ub.  do  dnia 

15 bm.  włącznie  oc lono  w Gdyni  p o m a ­
rańcz  h i s z o a ń s k ’ch  137.760 skrzyń w a ­
gi b ru t to  7.474.390 kg., wagi ne t to  zaś 
6.373.381 kg. W tym sam ym  okres ie  
przekazano  do innych  urzędów celnych 
26.052 skrzyń po ma rańcz ,  wagi bru t to  
1.303.410 kg. R az e m  s tanowi to  163.812 
skrzyń,  wag i  b ru t to  8.777.800 kg., a w a ­
gi ne t to  ok. 7 461 .130 kg.

Niekończący się łańcuch afer 
korupcyjnych w Czechosłowacji

MORAWSKA OSTRAWA. —  Do O 
ło m u ń c a  przybył  ponownie  sę dz ia  ś l e d ­
czy dr.  Nawrat i l ,  c e le m  p r z e p r o w a d z e ­
nia ś ledz tw a i wzięcia udz ia łu  w p o s t ę ­
powaniu dyscypl inarnem przec iwko u- 
rz ę d n ik o m  pańs twowym o łapownic two.  
S ą d  na jwyższy w Bern ie  d e le g o w a ł  m i e j ­
scowy sąd  okręgowy do  r ozpa t r zen ia  
spraw  o łapówki,  o k tóre  posądzani  są 
urzędnicy  państwowi z poza Berna . C h o ­
dzi o pr ze sz ło  s tu  oskarżonych .

R ów nocześn ie  prasa  donos i  o wie l ­
kiej  2 i pó ł  mil  jonowej  a fe rze weks lo­
wej w Pr ze ro w ie  i Lipniku, o a f e rze  ła- 
powniczej  w m ie js k im  urz ędz ie  n o t a r ­
ia lny m w Koszycach,  oraz o za twi er ­
dzeniu  wyroku p rz ez  s ą d  najwyższy,  
przeciwko w m ie sz any m  w tę  a f e r ę  ła-  
powniczą u rz ę d n ik o m  m ag is t r a tu  w B r a ­
tysławie.

Plotki o stanowisku Polski 
w sprawls Austrii.

LON DYN .  „ M o r n i n g - F o s t ” p o d a j e  
p lo tkę ,  j a k o b y  p o m i ę d z y  Polską  i N ie m  
c a m i  i stniał  u k ł a d ,  na  m o c y  k tó rego  
N i e m c y  r e z y g n u j ą  ze wszys tk ich  swoich  
p o s t u l a t ó w  d o ty c z ą c y ch  rewizji  w sc h ó d  
niej g r an ic y  N ie m ie c ,  p o d  w a r u n k i e m ,  
że  Po l sk a  n ie  b ę d z ie  przec iwdz ia ła ła  
p r z y ł ą c z e n i u  s ię  Austr j i  do  N ie m ie c .

Interwencja Japonji w konflik- 
file ahlsyńskim.

Tragiczna śmierć trojga ludzi 
na torze kolejowym,

WIELKA WIEŚ. Tragiczny wypadek 
wydarzył  s ię  na linji kolejowej  Pu c k  —  
Krokowo.

O to  podczas  sza le jące j  na wybrzeżu 
huraganowej  burzy,  wraca ły do d om u 
córki  rolnika Det t la f fa  z Ł epcz a  powia­
tu  morsk iego,  Anna  lat  23 i G e r t rud a  
la t  18 Det t la f fówne  wraz  z to warzy sze m 
ich rolnikiem Augus ty nem Brzesk im lat  
21. Była godz ina  19 30. Pon ieważ  wi­
chura  zag łu sza ł a  wsze lkie odgłosy  n a d ­
jeżdża jącego  pociągu,  wymienieni  nie 
zdoła li  na czas ze skoczyć  z to ru  kolejo 
wego,  tak,  że nadj eżdża j ący  z P u c k a  
poc iąg wpad ł  na  idących,  zab i ja jąc  
wszystkich  na  mie jscu.

RZYM. —  A m basa do r  japoński  w 
Rz ymie  S ig im ura  odbył  z p o d s e k r e t a ­
r z e m  s ta n u  Su v ic h e m  dłuższą  r o z m o w ę  
na  t e m a t  konfl ik tu  włosko-abisyńshiego.  
S igimura  zwróc i ł  uw agę  Suvicha  na  p o ­
ważne  in te re sy  g os poda rcze  Japonj i  w 
Abisvnji  i wyrazi ł  nadz ieję ,  że sprawy 
w Afryce wschod nie j  będą  z a ła tw io ne  
w sposób  pokojowy.

Wczora j  odp łyną ł  z N eapol u  do  S o ­
mali  t r an sp o r t  2000 żołnierzy włoskich.

Pracownicy latarni morskiej 
m  krze.

ARCHANGIELSK.  Pracownicy  la ta r ­
ni morsk ie j  w Wep re ws ku zosta li  u n ie ­
sieni  na  wielkiej  krze lodowej .  Dopiero 
po 60 godz inac h  szczęśl iwy przypadek  
pozwoli ł  im p rzed os t ać  się na brzeg  nie 
da leko  od  latarni  w Incy. J e s t  nadz ieja  
u t r zymania  wszystk ich  przy życiu.

Kompromisowy wyrok 
w sprawie klauzuli złota.

Dwie dziewczyny wskutek 
wichury utonęły.

KRAKÓW. W czas ie  o n e g d a j s z e j  
w ic h u ry  pr zechod zi ły  d r o g ą  m ię d z y  
W r z ą s o w ic am i  a Z b y t n i o w i c a m i  dw ie  
m ie s z k a n k i  wsi Rajsko:  17-letnia K a ta ­
rzyna  Ratarozyk i 19-letnia M a g a le n a  
Gawor .

W chwil i  g d y  p r z e c h o d a i ły  przez  
k ł a d k ę  n a  r zece  Wi ldze,  p o rw ał  je  w i ­
c h e r  i wrzuci ł  w nu r ty  rzeki .  D z i e w ­
c z yny  u t o n ę ły .  Zwłoki w y d o b y ł a  s t raż 
p o ż a r n a .

WASZ YNGTO N.  Sąd  Na jwy ższy  
ogłosi ł  o r z e c z e n i e  o k lauzul i  złota.  
O r z e c z e n i e  s k ł a d a  się z d w u  części .  
W  pi erwsze j  z n ich z g o d n i e  ze s t a n o ­
w is k ie m  rz ą d u  s ą d  orzekł ,  iż k lauzula  
złota nie do ty czy  walorów p rywa tny ch .  
W d r u g ie j  c z ę ś c i — w b re w  opinj i  rządu  
Są d  Na jw yż szy  orzekł ,  iż k l a u z u la  z ło ta  
w inna  być  s t o s o w a n a  d o  w a lo rów  f e ­
de ra ln ych .

Z o r zeczen ia  te g o  w y ni ka ,  że t o w a ­
rzys twa  a k c y j n e  i spó łk i ,  k tór ze  e m i t o ­
wały akc je  i p a p ie ry  w a r to ś c io w e  z 
k l auzu lą  złota,  m o g ą  s p ł a c a ć  je w d o ­
la rach  p a p ie r o w y c h ,  lecz s k a r b  St. 
Z j e d n o c z o n y c h  b ę d z i e  m u s i a ł  za wa-

W y c h o d z ą c y  w  W a r s z a w i e  d z i e n ­
n ik  po św ię co n y  sp r a w ie  świa ta  p r a ­
cy „Dz i ś“ za m ie s z c z a  c i eka wy list  
z Moskwy.

M osk wa  w lu tym.
llja E r e n b u r g ,  na jbardz ie j  eu ro pe jsk i  

z sow ie cki ch  pisarzy,  nap isa ł  n i e d a w n o  
d o s k o n a ł y  fe l je to n  „Szcze ra  r o z m o w a ” .

Ś w ie tn y  pisa rz sowie ck i  z właśc iwą  
m o s k a l o m  złoś l iwośc ią  wykpił  “w s p o ­
s ó b  bez l i tosn y  g łupią ,  p r o s ta c k o  n a i w n ą  
m a n i e r ę ,  p a n o s z ą c ą  się dziś  w S o w i e ­
ta ch .

W ej ść  do  j a k i e g o ś  u r z ę d u  w M o ­
sk wi e  lub L en in g rad z i e  —  d a j m y  n a  to  
d o  sowieckie j  Kasy  Ch ory ch  —  i z d r a ­
dzić się t a m  przed  to w a r z y s z k ą  d y r e k ­
torką ,  że w Polsce  te ż  są  Kasy C h o ­
rych,  to to w arz ys zka  d y r e k t o r k a  zrobi  
wie lk ie  oczy .

—  J a k t o ,  u was ,  w bur żu azy jn e j  
Polsce  jes t  u b e z p i e c z e n i e  c h or obow e? !  
Niemożl iwe .  „ J e r u n d a ! ” Przec ież  Z.S.R.R. 
p ie rwsz y  w dz ie jach  ludzkości  w p r o w a ­
dził u b e z p i e c z e n i e  c h o r o b o w e  r o b o t n i ­
k ó w . ”

1 tu n a s t ę p u j e  cały,  d o s k o n a l e  z re ­
sztą w y p o w i e d z i a n y  re fe ra t  p r o p a g a n ­
dow y,  n a d a j ą c y  się n a t y c h m i a s t  do  t r a n ­
s m i t o w a n i a  przez  radjo. . .  Tylko  o E u r o ­
p ie ,  o całej  re sz c ie  św ia ta  w n im  g ł u ­
cho .

Ale E r e n b u r g  u tys k iw ał  we  w s p o m ­
n i a n y m  fe l je ton ie  n ie  na t e m a t  n i e z n a ­
j o m o ś c i  d o r o b k u  c yw i l i zacy jn eg o  zacho  
d u  w dz is ie jsze j Rosji .

Uczuc ie  po g a rd y  le k c e w a że n ia ,  ba, 
w y ra źn e j  n a w e t  n ien awiśc i  d o  t w ó r ­

czości  i n t e l e k t u a l n e j  z a c h o d u  ś w i a t a  
jes t  i t e m u  p is a r zow i  rów n ie ż  nie 
obce. . .

Czyż  n ie  c h a r a k t e r y s t y c z n e m  jest ,  
że  t e n  ś m ie r te ln y  wróg  c a ra tu  i b e z b o ż ­
n i k  w ki lku k o r e s p o n d e n c j a c h  z W a r ­
s za w y jak ie  pisał  d la  prasy  m o s k i e w ­
skiej  w czas ie  p r ze ja zdu  n a  p leb iscy t  
saa rsk i ,  aż k i l ka k ro tn ie  z na c is k ie m  
n ie chęc i  podkreś l i ł  że w stol icy n i e p o d ­
ległej  Polski  z b u r z o n o  pra w os ła w ny  s o ­
bó r  i z n i e s i o n o  a p u c h t i n o w s k i e  szkoły,  
p o s t a w i o n e  tu  r ę k a m i  Ros jan  w o k r e ­
s ie  niewoli .  Z d a n i e m  E r e n b u r g a  na  ich 
m ie js ce  n ic  n ie  z b u d o w a n o . . .

N a t o m i a s t  E r e n b u r g  sz czegó ło w o  o- 
p i s u j e  n i e p r a w d o p o d o b n e  szopy ,  j ak ie  
wyczyn ia  się w M os kw ie  z w y c i e c z k a ­
mi  „ in tu r i s tó w ”, zwied za jąc yc h  Z.S R R. 
To, co  mówi ,  da  s ię c h y b a  ty lko  p o ­
r ó w n a ć  znów  z m is ty f ik ac ja m i  gr afów  
P a t i o m k i n o w ó w  z o k r e s u  caryc .

W y k p i w a j ą c  be z l i t oś n i e  w ur zę dó w -  
c e  sowieck ie j  z e w n ę t r z n ą  p o m p ę  p r z y ­
jęć  dla c u d z o z i e m c ó w ,  b la gę  i bl ichtr  
u r z ą d z e ń  ho te lo wy ch i k n a jp ia nych  li- 
b er je  loka lów.

E r e n b u r g  z o b u r z e n i e m  zapytu j e ,  
czy rzeczywiśc ie  o d r o d z o n a  Ros ja  to 
m a  ty lko  do  p o k a z a n i a  p r z y b y sz o m  z 
z a c ho du . . .

1 m ię d z y  i n n e m i  d a je  taki  o b razek :
—  Kiedyś  p r z y p a d k o w o  —  m ów i  — 

t ra f i łem w okol ice  W o r o n e ż a ,  na  g ł u ­
c hą  wieś.  Gdzieś,  gdz i e  n igdy  p r a w d o ­
p o d o b n i e  n ie  z a w ę d r u j ą  wycieczki  „ i n ­
t u r i s t ó w ” . M i a ł e m  coś d o  za ła tw ien ia  
w „ d o m u  w y p o c z y n k o w y m ” t a m t e j s z e ­
go  koł chozu .  Idę.  Po d r o d z e  s p o t y k a m  
wie jsk ą  d z i e w u c h ę .  Dziewczyna  jak  r z e ­

lory f e d e r a l n e  t. j. b a n k n o t y  p łacić  w 
do la ra c h  p a p i e r o w y c h  1 doi. 99 c e n ­
tó w  za k a ż d e g o  do la ra  z a r ó w n o  przy 
sp łac ie  ka p i t a łu ,  j ak o d s a t e k .

Śmiertelne ofiary orkanu 
w Holandji.

AMSTERDAM. Orkan ,  który w ostet  
n ich dn i ach  sza la ł  n a d  Holandją ,  po­
c iągną ł  za sobą  l i czne ofiary w lu­
dz iach .

W Ymuiden  dwaj młod z i  ludzie  por 
wani  zostal i  przez  wicher  na  molo  por- 
t o w e m  i s t rąceni  do  morza .  Na  je dnem  
z jezior  pod A m s t e r d a m e m  utonęły 
dwie łodz ie ,  p rzyczcm jedna  oso ba  s tra 
ct ła życie.  W porcie  a m s t e r d a m s k i m  du 
ży t r an sp or to wie c  zderzy ł  s ię  z d w om a  
kut rami ,  k tór e  uległy pow ażnemu  uszko 
dzeniu .  J e d e n  z tych kut rów zatonął .  
Przy zde rzen iu  j e d e n  z cz łon ków załogi  
z os t a ł  zabity,  a j edn a  kob ie ta  odnios ła 
c iężkie rany.

W pobliżu Vlissingen w czas i e  b u ­
rzy m ło d a  dz iewczyna  rzucona  zos ta ła  
si łą wichru pod  t ramw aj  i poniosła 
ś m ie rć  na  miejscu.

Po za  tern z wie lu mi e js cowośc i  d o ­
noszą  o poważniej szych wypadkach  w 
czasie,  k tórych wiele os ób  odnios ło  
rany.

Stracenie dwu kobiet-szpiegów 
w Berlinie.

BERLIN. S ą d  lu d o w y  Rzeszy N i e ­
m ie cki e j  skaza ł  16 lu te g o  za z d r a d ę  
t a j e m n i c  w o js ko w yc h r o z w ó d k ę  B en i t ę  
v. F a lk e n h a y n ,  ur.  von  Zol l ikofer  A l te n-  
k l in ge n  i R e n a t ę  v. N a t z m e r ,  o b i e  z 
Ber l ina ,  n a  k a r ę  śmi erc i  o raz  za ta k ie  
s a m o  p r z e s t ę p s t w o  o b y w a t e l a  po ls k ie g o  
J e r z e g o  S o s n o w s k i e g o  i I renę  v. J e n a  
na  d o ż y w o tn ie  więz ien ie .

P o n i e w a ż  Hit le r n ie  skorzys ta ł  z p r a ­
wa łaski ,  w y ro k  śmie rc i  w y k o n a n o  w 
p o n ie d z ia łe k  rano .

Wiedeńska afera szpiegowska.
WIEDEŃ.  W  związku  ze s e n s a c y j n ą  

a f e r ą  s z p i e g o w s k ą  w b iurze s e k r e t a r z a  
g e n e r a l n e g o  Fron tu  P a t r jo ty c z n e g o  płk. 
A d a m a ,  s ł y ch ać  jeszcze ,  że A n n a  Mar ja  
Giorgio,  a r e s z t o w a n a  za k o p jo w a n ie  
t a jn y c h  a k t ó w  i d o s t a r c z a n i e  ich n a r o ­
d o w y m  s o c ja l i s to m ,  jes t  o s o b ą  n i e ­
zwykłe j  u rod y  i p o c h o d z i  z bardzo  d o ­
brej rodz iny .

Ś l e d z tw o  wykaza ło ,  że ko pj e  ta jn ych  
d o k u m e n t ó w  z n a l e z i o n e  u h i t l e row ców,  
p i s a n e  były na m a s z y n ie  Giorgio.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo1. £*

pa. G ę b a  c z e r w o n a ,  nogi  —  is t n e  sło- 
n ią tko .

—  Ty, nie wiesz,  k t ó r ę d y  d o  d o m u  
w y p o c z y n k o w e g o ? — pyta  d z ie w u c h a .

E r e n b u r g  in f o r m u j e  u p rze jm ie ,  lecz 
je d n o c z e ś n i e  ze zd z iw ie n ie m  pyta:

— Ale p o  co  ci d o m  w ypoc zyn ko w y .  
W y g l ą d a s z  prz ec ie  jak  w c ie le n ie  z d r o ­
wia ?

—  J e s t e m  „ u d a r n i c a ” m ów i  z d u m ą  
w i o c h n a . — W y r o b i ł a m  wszys tk ie  sw oj e  
d n ió w ki .  Z o s t a ł a m  p r e m j o w a n a .  M a m  
d w a  t y g o d n i e  p o b y t u  w k o łc h o z o w y m  
d o m u  w y p o c z y n k o w y m . . .

Idzie więc  E r e n b u r g  d o  o w e g o  d o ­
m u .  D o m  w p r a w d z ie  niewielki ,  w s z y s t ­
k ie g o  d w ie  izby, a le  n a  w e r a n d z i e  w y ­
g r y w a  p a te fo n  „ P a n o w a n i e  c i e m n o t y ” , 
d o s k o n a ł ą  p ły tę ,  n a g r a n ą  przez ś w i e t ­
ny ch  a r ty s tó w T e a t r u  Ma łego  w M o ­
skwie .  O b o k  z a s ł u c h a n y  k l a syc zny  „mu -  
ż y k ” rosyjski .  B ro d a ty  s ta r zec  s z e ś ć ­
dz ies ięc io le tn i .  W y p r a c o w a ł  o d p o c z y ­
ne k .

—  Czyż lat  t e m u  k i l k a n a ś c ie — z a p y ­
tu je  Erenbur g-—m ó g ł  p rz e w i d y w a ć  ów 
c i e m n y  c h ło p  rosyjski ,  że  zna jdz ie  się 
k ie d y k o lw ie k  w takiej  sytuacj i .  S ta łb y  
t e r az  ów c h a m  w o ro n e ż s k i  i d r a p ią c  
się w z a w s z o n ą  g łow ę,  z b a r a n i m  prze  
s t r a c h e m  zezował  w s t r o n ę  „pa ńsk ich  
c u d a c t w ”...

Dziś z z a c h w y t e m  s ł u c h a  melodyj ,  
z z a c h w y t e m  pa t r zy  w no we,  o t w i e r a ­
ją ce  się przed  n im  s t a r c e m  już, n o w e  
życie.. .  To  nie tea t r ,  to rzeczywis tość .  
Wsta ł ,  p r z e c i ą g n ą ł  się.. .

—  H e rb a tk i  c h y b a  z m i o d k i e m  p o ­
p i j ę — rzekł  i popi ł  herba tk i . . .  P o t e m  
po sz ed ł  d o  k o ł c h o z o w e g o  p a r k u .  W par

ku była już w io c h n a  z n o g a m i  słon ią t-  
ka .  Z dąży ła  s ię  p rzeb ra ć  w k o s t j u m  
s p o r t o w y  i w ł a ś n i e  ro z p o c z y n a ła  n a u k ę  
te n i sa .

O b y w a t e l — intur i śc i— woła  E r e n b u r g  
gdy  wróc ic ie  d o  swoich  kra jów i o p o ­
wiec ie  o t a k i e m  z jawisku  k r z y k n ą  w a m  
n a p e w n o :

—  D o m  w y p o c z y n k o w y  d la  c z ł o n ­
k ów ?  Cóż p a n  c h y b a  pomyli ł . . .  Może 
z re sz tą  z b u d o w a n o  go  sp ec ja ln ie  dla 
tu r y s tó w  z z a g ran ic y ,  w ce la ch  p r o p a ­
g a n d o w y c h . . .

Lecz wy sp o k o jn ie  m o ż e c i e  im o d ­
rzec:

—  Nie,  dla gości  z a g ra n i c zn y c h  p o ­
s t a w i o n o  ty lko kiepski  hotel .  Do d o m u  
w y p o c z y n k o w e g o  t r a f i l i śmy p r z y p a d ­
k ie m .  Z b u d o w a l i  g o  ch łopi  dla c h ło ­
pów .

W i e r z y m y ,  że E r e n b u r g  powiedz iał  
tu p r a w d ę .  1 g o to w iś m y  wraz z n im  p o ­
dz iwiać  ów  czyn  c h ł o p ó w  rosy jsk ich .  
Dz iedz in  g o d n y c h  p o d z iw u  jes t  dziś w 
S o w i e t a c h  z n a c z n i e  więce j  Nie  z a w a ­
h a m y  się n igdy  w s k a z a ć  n a  wszys tk ie  
te  dz iedz iny .

Ale w s k a z y w a ć  równie j  b ę d z i e m y  i 
n a  to,  c o — z d a n i e m  n a s z e m —-w Rosji 
dzi s iej szej  j est  g r o i n e m  i z c z e m  s u ­
m i e n i e  cz łow iek a  w o l n e g o  p o g o d z i ć  
s ię  n ie  m oże .

B o w o l n o ś ć  s u m i e n i a ,  n ie za le żn oś ć  
s ą d u ,  to  j e d n a  z c e n n ie j s z y c h  war tości  
„ z g n i ł e g o  z a c h o d u ”, k tóre j  n i gd y  ten 
z a c h ó d  wsty dz ić  się nie  b ę d z i e  p o t r z e ­
bował.

N. M. O.
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Nocne dyżury apteM.
W  nocy z w to rku  na środę: I A le ja , W ie  

luriska.
W  nocy z środy na czw artek : S ta ry  R y ­

nek, S ied m iu  K am ien ic .

800-leci@ kościoła w Kłobucku.
W czasie Z ie lonych  Ś w ią t odbędzie się 
w K ło bu cku , z okaz ji 800-lecia ta m te j­
szego kościo ła , kongres eucharystyczny.

D rugą podniosłą  d la K łobucka roez 
nicą będzie  500 lec ie  ob jęc ia  p a ra fji k io  
buck ie j przez Jana D ługosza, w ie lk iego  
h is to ryka , a ówczesnego kanonika k ra ­
kowskiego, k tó ry  od r. 1434 do 1449 
b y l tam  duszpasterzem . W koście le  jes t 
w ie le  pam iątek, jak cenne a rch iw um  pa 
ra fja lne , zaw iera jące pergam iny, ręko p i­
sy, autografy kró lów  po lsk ich  oraz wspa 
n ia ły  o rnat z herbem  D ługosza. Pod pro 
lek to ra te m  ks. b iskupa Kub iny zo rgan i­
zow ał się w  K łobucku  k o m ite t uczcze­
nia tych  dwu roczn ic .

Przed wyborami Zarządu Miej­
skiego. W  num erze  w czora jszym  na­
szego p ism a za m ieśc iliśm y  re s k ry p ty  
p. W o jew o dy  k ie le ck ie go , za tw ie rdza ­
jące w y n ik i zeszło rocznych w ybo ró w  
do Rady M ie js k ie j i zarządzające w y ­
b o ry  Zarządu M ie js k ie g o  w C zęstocho­
w ie .

R eskryp ty  te w ysuw a ją  na czoło na ­
szego życia  pub liczn eg o  zagadn ien ie  
w ybo ró w  w ładz m ie jsk ich .

S tosunek s ił w n ow oza tw ie rdzone j 
Radzie M ie jsk ie j p rzedstaw ia  się na­
s tępu jąco : na js iln ie jszą  frakc ją  radz iec­
ką jes t B lo k  G ospodarczy, posiada jący 
14 m anda tów , S tro n n ic tw o  N arodow e 
liczy  13 m anda tów , PPS. —  12, ob ie  
fra kc je  żydow sk ie  —  8 i w reszcie  C ha­
decja 1.

Żadna frakc ja  n ie  posiada a b s o lu t­
nej w iększości, po trzebne j do w yboru  
p rezyden ta  i  w icep rezyden ta .

K a p ita ln ą  w ięc  kw es tją  sobo tn ich  
w ybo ró w  je s t p y ta n ie , czy Rada M ie j­
ska okaże się zdo lną  do w y ło n ie n ia  
choćby  n a jsk ro m n ie jsze j w iększości 25 
g łosów , s ta n o w ią ce j n ieodzow ny w a ru ­
nek odb ud ow y życie  sam orządu m ie j­
sk iego.

Jubileusz W. Malinowskiego. W
zw iązku ze zb liża ją cym  się 25 le tn im  
ju b ile u sze m  pracy scen iczne j p. W acła  
wa M a lin o w sk ie g o , p roszen i je s teśm y
0 zaznaczen ie , że b ile ty  na u roczyste  
p rze ds ta w ien ie  ju b ile u szo w e  w d n iu  2 
m arca  są ju ż  do nabyc ia  w ka n ce la rji 
m ie jsk ie g o  w ydz ia łu  o św ia ty  i k u ltu ry .

Wykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. We w to rek 17 
lu tego, o godzin ie  19 te j, w loka lu  
szko ły powszechnej N r. 8 przy u licy  Rów 
no ieg łe j 12 odbędzie  się w ykład  p L. 
S oka li na tem a t „O  naszem m orzu i 
w ybrzeżu (z p rzezroczam i).

W stęp dla w szystk ich  bezp ła tny i  
wolny.

Epldemja grypy słabnie w  Czę­
stochowie. D ane s ta tystyczne  (Jbezpie 
cza ln i S po łeczne j, do tyczące  o ko ło  50 
tys ię cy  ubezp ieczonych  i cz łonków  ich 
rodz in , a w ięc o ko ło  40 proc. ogó łu  
m ieszkańców  m ias ta , s tanow ią  n a jw y ­
m ow n ie jszy  b a ro m e tr s topn ia  nap ięc ia  
ch o rób  e p id e m iczn ych .

D o n iedaw na  każdy z 24 lęka rzy  re 
jon ow ych  ■ (Jbezp iecza ln i S połeczne j
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W ubieg łą  n iedz ie lę  w Częstochow ie 
odby ł się u roczysty obchód 13 te j rocz ­
n icy ko ronac ji Jego Ś w ią tob liw ośc i Pa­
pieża Piusa X I.

O bchód rozpoczą ł się portty fika lną  
Mszą św , k tó rą  w asyście licznego za- 
stępu duchow ieństw a ce leb row a ł w Ka­
tedrze  św. Rodziny J. E . ks . b iskup dr.
T. Kubina. Po nabożeństw ie kazanie 
w yg ło s ił O. B ogum ił N atkański.

O godz. 6.30 wie,oz. w sa li ka ted ra l­
nej odbyła  się uroczysta akadem ja ku 
czc i J. Sw. Papieża w obecności p rze d ­
s ta w ic ie li w ładz  ze starostą Rogowskim, 
prezydentem  M ackiew iczem  i pu łk, dypl. 
M yszkow skim  na czele, licznego grona 
duchow ieństw a, p rze ds ta w ic ie li ins ty tu - 
cyj i o rganizacyj i  społeczeństwa.

W chodzącego na salę ks. biskupa 
chór ka tedra lny p ow ita ł pieśnią „E cce  
sacerdos magrsus” .

Akadem ię  zaga ił prezes A k c ji K a to ­
lic k ie j dr. L. W asilew ski, w gorących 
słowach charak te ryzu jąc  piękną m oralną 
postać Papieża, Jego n iezm ienną przy­
jaźń dla P o lsk i i o lb rzym ie  zasługi, po­
łożone w czasie 12 le tn iego pon ty fika tu .

m ia ł p rze c ię tn ie  do 40 chorych  d z ie n ­
n ie. O s ta tn ie  zaś dn i p rzyn io s ły  w y d a t 
ną pop raw ę  pod ty m  w zg lędem , gdyż 
liczba  cho rycn  spadła p rze c ię tn ie  do 
12— 14 w ka żdym  re jon ie

N ie  w da jąc  się w ięc w n iepew ne  
w ró żby  na przyszłość, narazie  m ożna 
s tw ie rdz ić , że k u lm in a c y jn e  nap ięc ie  
g ryp y  już  m in ę ło .

Urzędnicy óaz średniego wy­
kształcenia żądają zmiany tytułów.
Pragm atyka służbowa w Polsce roz róż ­
nia trzy  ka tegorje  urzędn ików , a m iano­
w ic ie : z wyższem w ykszta łcen iem , ze 
średniem  i  bez średniego w ykszta łcenia .

U rzędn icy  bez średniego w yksz ta łce ­
nia, m im o awansu w m ia rę  la t służby 
do V III, a nawet V II stopn ia  s łużbow e­
go, posiadają ty lko  jeden ty tu ł pom ocn i 
ków . Za leżn ie  od rodza ju  służby u rzęd ­
n ik  ta k i nosi ty tu ł pom ocnika kance la ­
ry jnego lub  rachunkow tgo  przez ca ły 
czas służby, bez wzgiędu na grupę upo 
sażeniową, do jak ie j awansował.

U rzędn icy te j ka tegorji uważają trw a 
ły  ty tu ł „p o m o cn ikó w " za krzywdzący i 
odb ie ra jący im  konieczną powagę w sto 
sunkach z in te resantam i.

O rganizacje  urzędn icze w ystąp iły  do 
w ładz z prośbą o nowe uregulow anie  ty 
tu łó w  dla u rzędn ików  bez średniego wy 
kszta łcen ia .

P ro je k t organizacyj u rzędn iczych  od 
rzuca wogóle ty tu ł „p o m o cn ika ” i  prze­
w idu je  wprow adzenie  ty tu łó w  „a sys te n t” , 
„s ta rszy asysten t” i „k ie ro w n ik  kance­
la r j i ” .

Awans do oznaczonej wyższej grupy 
uposażeniowej m ia łby  autom atyczn ie  
p rzynosić u rzędn ikom  bez średniego wy 
kszta łcen ia  rów nież zm ianę ty tu łu  s łuż­
bowego na jeden z trzech  proponowa­
nych ty tu łó w .

Niebezpieczeństwo powodzi nie 
grozi Częstochowie, w zw iązku  z ka 
ta s tro fa lne m i zaburzeniam i atm osferycz- 
nem i ub ieg łych  dn i w czora j rano w 
W arcie  i  je j dop ływ ach stw ierdzono 
dość znaczny przybór wody, wynoszący 
przeszło m etr. Jednakże wczorajszy le kk i 
przym rozek pow strzym a ł dalsze gw a łto ­
wne topn ien ie  śn iegów  i tem  samem od­
w ró c i! n iebezpieczeństw o pow odzi od 
nisko po łożonych  części m iasta .

Tylko chwilowe ocieplenie. —
Państwowy In s ty tu t M eteoro log iczny ko ­
m u n iku je : 288

G w ałtow ny nap ływ  c ie p łych  mas po-.as 
w ie trzą  zw ro tn ikow o-rao rsk iego  i po lar- 
no-m orskiego oraz spadanie z północy 
m roźnych mas pow ietrza  polarnego spo­
w odow a ł w Polsce pogodę zm ienną o 
dużem  zachm urzen iu  z p rze lo tnem i o- 
padam i i gw a łtow nym  w ia trem , którego 
siła  chw ilam i p rzekraczała  100 k im . na 
godzinę. Zaw dzięcza jąc przewadze c ie ­
p łych  mas pow ietrza , tem pera tura  w 
ca łym  k ra ju  znaczn ie  w zrosła  i o godz. 
14-ej w ynosiła : plus 2 st. w W iln ie  i  
Zakopanem , 4 w P ińsku, Lw ow ie  i  B ia  
łym stoku , 5 w G dyni, W arszaw ie, Po­
znaniu, Ł o d z i i  L u b lin ie , 6 w Kaliszu, 
K rakow ie , C ieszynie, K a tow icach  i P rze­
m yślu .

P rzesun ięcie  się depresji, n iosącej 
masy c iep łego pow ietrza  na w schód i 
w ta rgn ięc ie  mas pow ietrza  polarnego

Następnie chór ka tedra lny w ykonał 
„K a n ta tę  na cześć Papiestw a”  L. Wa- 
w rzynow icza.

Z ko le i m gr. P as ierb iński z Z a w ie r­
c ia  w yg ło s ił p re le kc ję  n. t. „Znaczen ie  
Papiestwa w św iecie  ku ltu ry  z uw zg lęd­
n ien iem  pos łann ictw a Piusa X I w Po l­
sce” .

N astępnie odbyła  się część w okalno- 
m uzyczna, z k tó re j na szczególne w y­
różn ien ie  zasługuje p rześliczne solo na 
skrzypcach p. J. Burs ika  przy akom pan­
iam encie  p. Z . Ja łow ieckiego.

Podn iosłem  zakończen iem  akadem ji 
by ło  p rzem ów ien ie  J. E. ks. b iskupa dr. 
T . Kub iny, k tó ry  w serdecznych s ło ­
wach podz iękow a ł w szystk im  organiza­
to ro m  i uczestn ikom  akadem ji i, naw ią­
zu jąc do sw ych wrażeń z n iedaw no od­
byte j podróży do A m eryk i, gdzie  m ia ł 
sposobność naocznie s tw ie rdz ić  n iezw al- 
czoną żywotność narodu polskiego, ude­
rz y ł w m ocny akord w ia ry  w to, że na­
ród , m ający ty le  n ie śm ie rte ln e j s iły  speł 
n i wyznaczone m u w ie lk ie  pos łann ic ­
tw o  w św iecie .

D źw ię ko w a  
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w yw oła  w dn. 18 bm. znaczny spadek 
tem pera tury  zw łaszcza w dz ie ln icach  
północnych.

Smutki i niedole naszego życia 
w świetle statystyki policyjnej.

W u b ie g łym  m iesiącu  s tyczn ia  po ­
k łos ie m  przestępczość i in ieszczęśliw ych 
w yp a d kó w  na te re n ie  m. C zęstochow y 
i pow ia tu  częstochow skiego p rzedsta ­
w ia  się w następu jących  cyfrach : 1 za­
b ó js tw o , 1 us iłow an ie  zabó js tw a , 12 
c ię żk ich  uszkodzeń cia ła , 27 oszustw , 
12 pożarów , 57 o p ils tw , 93 zak łóceń  
sp oko ju , 16 n ie leg a ln ych  przekroczeń  
g ra n icy , 2 5 — ciu osobom  odebrana  b y ­
ła n ie le g a ln ie  posiadana b roń , 14 k ra ­
dzieży z w ozów , 17 d e frau d acy j le ś ­
nych, 17 k radz ieży  ro w e ró w  i za trzy ­
m ano  81.

^Polsko-niemiecka umowa o u- 
hezpieczeniach społecznych. —  Po­
m iędzy naszem i w ładzam i a m in is te r­
stw em  pracy Rzeszy N ie m ie ck ie j p ro ­
wadzone są pe rtrak tac je , d la  u regu lo ­
wania szeregu w ątp liw ośc i, k tó re  się 
nasunęły przy stosowaniu polsko n ie ­
m ie ck ie j um owy o ubezpieczen iach spo­
łecznych .

M iędzy innemś w yjaśniona ma być 
sprawa za liczan ia  czasu pracy górn ików  
P olaków , k tó rzy  przez w ie le  la t praco 
w a li w kopa ln iach  n iem ieck ich .

Tragiczne strzały na wiwat. —
W dn iu  w czorajszym  przed sądem okrę ­
gowym staną ł m ieszkan iec G rabów ki 
Jan K a lw ik , oskarżony o n ieum yślne po­
s trze len ie  w kręgosłup A n ton iego  M in*
feiny.

To dram atyczne za jśc ie  rozegra ło  
się we w si Ka le j w dn iu  23 paźdz ie rn i­
ka 1932 r. K a lw ik  i M ink ina , dwaj n ie ­
roz łączn i p rzy jac ie le , b ra li u d z ia ł w hucz 
rsej zabawie tanecznej u jednego z m ie j 
scowych gospodarzy. W pewnym  m o­
m encie  w ysz li on i razem  na podwórko i  
po c h w ili ro z le g ł się huk w ystrza łu  re ­
w olw erow ego i pow ie trze  przeszył prze j 
m ujący okrzyk bó lu  i zgrozy.

Jak się  okazało, K a lw ik , dobrze już 
podchm ie lony  wódką, w nag łym  p rzy ­
p ływ ie  dobrego hum oru  s trz e li ł na w i­
w at, lecz nie podn iós ł rę k i do góry i 
śm ie rte ln ie  p o s trze lił najlepszego swe­
go przy jac ie la .

Sąd, b io rąc  pod uwagę absolutny 
brak ja k ie jk o lw ie k  z łe j w o li i szczerą 
skruchę oskarżonego, skaza ł go na 1 rok 
w ięzien ia  z zaw ieszeszeniem  wykonania 
w yroku na przeciąg la t k ilku .

O nieumyślne spowodowanie ka 
tastrofy kolejowej. W czoraj na w o­
kandzie  Sądu O kręgowego zna laz ła  się 
sprawa funkc jona rjuszy  ko le jow ych  Józe 
fa S łabego, prze tokow ego Fraciszka  U j­
m y i  m aszynisty Jana Poderm ańskiego, 
oskarżonych o n ieum yślne  spow odow a­
nie ka tas tro fy  ko le jow e j na s ta c ji w 
C zęstochow ie w dn iu  28 grudn ia  1932 
roku .

D nia  tego pociąg osobowy JSfe 13, 
zdążający z W arszawy, zde rzy ł się z po 
c iąg iem  Ns 52, po p rzybyc iu  z Krakowa 
m anew rującym  na tu te jsze j s tac ji. Po­
ciąg ten podczas m anewrowania naje­
cha ł ty łe m  na pociąg Ns 13, sku tk iem  
czego nastąp iło  uszkodzenie  jednego wa

gonu. S tra ty  ko le i państwowych wynosi­
ły  1078 zł.

Oskarżony Poclermański prow adzi! 
pociąg N° 52.

Sprawę rozpa tryw a ł sędzia okręgowy 
H aras im ow icz, oskarżał pprok Jarzębiń- 
ski, p ro to kó ł posiedzenia p ro w a d z ił apl. 
sądowy Goidwasser.

Sąd po w ysłuchan iu  przem ów ień 
s tron  skazał jedyn ie  na 50 z ł. grzywny 
S łabego, k tó ry  pragnąc oczyścić to r dla 
nadchodzącego z Krakowa pociągu Jtfs 4, 
d a ł n ieopatrzn ie  pociągow i Na 52 syg­
n a ł do m anewrowania. Pozasta li oskar­
żeni zosta li un iew inn ien i.

Clou sesonii karnawałowego. Jak
się dow iadujem y, prace przygotowawcze 
nad urządzeniem  atrakcyjnego Ba lu  Ban 
kow ców  wrą. W przygotow an iu  szereg 
n iezw yk łych  n iespodzianek. K o m ite t do ­
k łada  w szelk ich  starań, aby doborowe 
tow arzystw o, zgrom adzone dn ia  2 m ar­
ca w ho te lu  „P o lo n ja ” , spędziło  o s ta t­
n ią sobotę karnaw ału  w  jakna jlerszyrn  
nastro ju .

Z Teatru Miejskiego.
D ziś we w to rek , 10 b. m. in teresu- 

ca sztuka Stefana K isdrzyńskiego p. t. 
„K o b ie ta  i  je j ty ra n ” . Sztukę reżyser­
sko i inscen izacyjn ie  opracow ał dyr. 
Iw o G a ll Sztuka ta, zabarw iona c ieka ­
wym  problem em  sam odzie lnośc i kob ie t 
współczesnych i ich  stosunkiem  do męż­
czyzn, p rzepla tana gęsto zd row ym  hu ­
m orem  K iedrzyńskiego jes t bezw ątp ien ia  
jsdnem  z c iekaw ych  5-jawisk a rtys tycz ­
nych w naszym tea trze .

Znakom ita  g*a zespołu w osobach: 
Łopuszańskie j, B roozikow skiego, T oka r­
skiego, Rady, Tarnow sk ie j, M artyk i, 
M alinow skiego, S iępn iów ny, Buczyńskie ­
go i Kopczewskiego gw aran tu je  m iłe  i 
pożyteczne spędzenie w ieczoru.

Początek o godz. 20 te j

Reforma systemu świadectw 
przemysłowych. Izba P rzem ysłowo- 
Handlowa w Sosnowcu p rzys tąp iła  obec 
n ie  do szczegółow ych badań i prac, 
zw iązanych z kw estją  re fo rm y systemu 
św iadectw  p rzem ysłow ych. R ozliczne bo­
w iem  zarzuty, staw iane obecnem u syste ­
m ow i św iadectw , jako też szereg postu­
la tów , wysuwanych doryw czo przez sfery 
gospodarcze w k ie runku  zm iany, obow ią­
zu jące j ko ns trukc ji św iadectw , sk ło n iły  
Izbę do zgłoszenia odpow iedniego w n io ­
sku na te ren ie  Z w iązku  Izb  i  pod jęcia  
się opracowania odpow iedn iego p ro jektu  
zm ian.

Sprawa fa w n ie d łu g im  czasie bę­
dzie  p rzedm io tem  rozważań na terenie 
Z w iązku  Izb.

Zakończenie karnawału Podofi­
cerów Rezerwy. W sobotę 2 marca 
r. b. w  sa li Ogniska N iepod leg łośc i o 
godz. 20 Zw . Podof. Rez. urządza w ie l­
ką zabawę taneczną pod nazwą , Zakoń­
czenie  ka rnaw a łu ” .

K o m ite t zabawy n ie  szczędzi trudów  
i kosztów , by zabawa ta raaprawdę w y­
padła im ponu jąco  i  godnie zakończyła 
ka rnaw ał.

B liższe szczegóły podamy. Ze w zg lę ­
du na to , że w ejśc ie  będzie ściś le  za 
zaproszeniam i, uprasza się o zgłaszanie 
po powyższe do loka lu  Zw iązku, A le ja 
37 I I  p. w godz. od 1 8 —20.

Konkurs na powiesi — 4,000 zł.
nagrody. Pod p ro tek to ra tem  Polskie j 
A kadem ji L ite ra tu ry  zorganizowany bę­
dz ie  przez w ydaw n ic tw o  „K s iążn icy ” 
konkurs lite ra c k i na najlepszą powieść 
współczesną.

Nagrody wyznaczone w tym  ko nku r­
sie wynoszą 4,000 zł.

Pod względem liczby kin Pol* 
Ska na 9 miejscu. O pracowane zo­
s ta ły  dane sta tystyczne, dotyczące roz­
w o ju  f ilm u  dźw iękow ego w Polsce. Z 
s ta tys tyk  tych  w ynika, iż  w c h w ili obec 
r.a i czynne są w k ra ju  433 kinem atogra 
fy dźw iękow e. W śród państw e u ro p e j­
skich  za jm uje  Polska pod tym  względem 
lic zb y  k in  dźw iękow ych  9 m ie jsce.
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Zamiast kw iatów  aa grób 
ś. p. Wojciecha Staw nickiego.

Zamiast kwiatów na grób ś. p. n ie o d ­
żałowanego dr. W ojciecha Stawnickie- 
go, d ługoletniego lekarza szpitala m ie j­
skiego p. P” lekarze, felczerzy i p e r s o ­
nel pielęgniarski wszystkich szpitali 
miejskich: szpitala Najświętszej Marji 
Panny, szpitala dla chorób  w ew nętrz  
nych, dla chorób  zakaźnych, oddziały 
przy ul. C hłopick iego  i ul. Wieluńskiej, 
złożyli w redakcji „Słowa Częstochow ­
skiego” su m ę  137 zł. (sto trzydzieści 
siedem zł.), p rzeznacza jąc je na pom oc 
dla najbiedniejszych.

Sum ę tę złożyliśmy w o d p o w ied z ia l ­
ne ręce p an a  p rezyden ta  Mackiewicza 
do jego uznania .

Ze Związku Pań Domu W ś r o ­
dę, 20 bm. o godz. 17 ej w lokalu Zwią­
zku p. Jadwiga Zawadzka dyr. P aństw o­
wej Szkoły Zawodowej Żeńskiej wygło­
si pogadankę pt. „Jak  gdzie się u b rać” . 
Będzie to IV pogadanka  z cyklu „Ży­
cie towarzyskie".

Obfity połów dzisiejsze! obła­
wy policyjnej. Dziś nad ranem  miej­
scowe władze bezp ieczeństw a urządziły 
wielką obławę na elementy przestępcze. 
W obławie wzięli udział funfecjonarjusze 
wydziału śledczego i oddziały policji 
mundurowej. Prze trząśn ię to  wszystkie 
podejrzane kryjówki na peryferjach m ia­
sta, gdzie zatrzymano szereg podejrza­
nych osób, z których kilku poszukiwa­
nych jes t  przez sądy zamiejscowe. Z a­
trzymanych przewieziono do wydziału 
śledczego, gdzie obecnie odbywa się 
przesłuchiwanie ich.

Coraz więcej palimy machorki.
Państw, fab ryka  wyrobów ty toniow ych 
w Grodnie wprowadziła 6-dniowy ty­
dzień pracy.

W ostatn ich  czasach fabryka ta pra 
cowała tylko trzy dni w tygodniu . Fa­
bryka wyrobów ty toniow ych w Grod­
nie jest jedyną  w Polsce, która p ro d u ­
kuje w największej ilości najtańszy ga 
tunek tytoniu, t.zw. m achorkę.

Zyiększenie  tygodnia  pracy w fa­
bryce grodzieńskiej sp o w o d o w an e  zo­
stało wzrostem  zapo trzebow an ia  na 
machorkę. Coraz więcej bowiem  p a la ­
czy, zwłaszcza na wsi, przechodzi z 
powodu biedy na pa len ie  machorki.

0 ograniczenie egzekucyj po­
datkowych. Izba Przemysłowo-Handlo­
wa w Sosnowcu zwróciła się do Związ­
ku Izb z wnioskiem o wystąpienie do 
Ministerstwa Skarbu w sprawie zezwole 
nia urzędom skarbowym na ograniczanie 
egzekucyj podatku z urzędu. We wnio­
sku swoim Izba nadmieniła, że w l a ­
tach ubiegłych Ministerstwo Skarbu zez 
walało w drodze specjalnych okólników 
naczelnikom urzędów skarbowych na 
prowizoryczne ograniczenia egzekucji po­
datku w wydatkach, gdy na skutek wnie 
sionego odwołania Komisja Szasunkowa 
stawiała wniosek na zmniejszenie wy­
miaru Ograniczenie to trwało aż do 
czasu wydania decyzji na wniesione od­
wołania i obejmowało kwoty, zapropono 
wane we wnioskach Komisji Szacunko­
wych Równocześnie z ograniczeniem 
egzekucji podatku, odpowiedniemu ogra 
niczeniu uległy i zaliczki na następny 
rok podatkowy.

Uprawnień tych zostały urzędy skar­
bowe od dłuższego czasu pozbawione, 
gdyż ostatni okólnik w tej sprawne z 
dnia 27 lipca 1933 r. dotyczący zresztą 
tylko podatku przemysłowego od obrotu, 
odnosi się do wymiarów na rok 1932 
oraz zaliczek na rok 1933,

Do wynajęcia w centrum miasta
jeden lub dwa pokoje umeblowane 

z utrzymaniem lub bez.
Na biuro lub prywatnie

t a l i e  wygody: M a ,  telefon sic.
W ia d o m o ś ć :  ul. N ajśw . Marji Panny 

(II Aleja) Nr. 24, m. 3.

„Czy pragnie Pani być piękna?" zapytuje Elizabeth Arden.
N iejednokro tn ie  zazd ro śc i  Pan i swej p rzy jac ió łce , na którą oczy wszystk ich  są  zw ró­

cone i z głębi p ie rs i  dobywa się lec iu tk ie  w estchnienie . . .  „Żebym to ja...”
Może być Pan i równie piękna, ale trzeba  is to tn ie  tego 

pragnąć. Piękność tak sam o jak wiele innych cennych  wa­
lorów, zdobywa s ię  jedyn ie  usi lnem  pragnieniem . Trzeba 
P an i  wiedzieć, że is tn ie je  pewna ta jem nicza  sztuka, d z ię ­
ki k tó re j  m ożna s tać s ię  p iękną w bardzo  krótkim czasie, 
bó za ledw ie  w ciągu jed n e j  doby. Jeże l i  z e ch ce  P an i  po ­
święcić codziennie  tylko dz ies ięć  m inut na s to so w an ie  u- 
m ie ję tn e j  pielęgnacji swojej twarzy, z dnia na dz ień  będzie  
s ię  P an i  s taw ać  piękniejszą.

Radzimy s tosow ać domową ku rac ję  E lizabe th  Arden, 
kurację  niezwykle pros tą ,  da jącą  jed nak  nadspodziew ane  
wyniki.

A za tem  należy codz ien n ie  zmywać kurz i p u d e r  z tw a­
rzy k rem em  zmywającym, który idea ln ie  skórę  oczyszeza. 
Krem te n  sprawia, że skóra s ta je  się czysta  i gładka.

N astępnie  trzeba  ożywić cerę  p ły nem  „Ardena Skin
T o n ie”, który n ad a je  twarzy wygląd św ieży  i pobudza  sp rę ­
żystość mięśni.  Po  użyciu  tego płynu cera  s ta je  s ię  r u ­
m iana  i zdrowa.

W reszcie  p rzed  span iem  należy sm arow ać tw arz k re ­
mem „Velva”, któru  oddzia łu je  na m iękkość  i jed w a b is to ść  
skóry. Jeżel i  c e ra  P an i  jes t  su cha ,  radzim y s to sow ać  

„Orange S k in  F o o d ”, który je s t  bardzie j treściwy i zaw iera  w ięcej tłuszczu .
S tosu jąc  tę ku rac ję ,  przekona się Pani,  że re zu l ta ty  jej są  niebywale.
Wszystkie kosm etyki E lizabeth  Arden są do nabycia po cenach  nom inalnych  w agen

Perfum erja  A. N eum an, C zęstochow a, II Aleja Nr. 20.
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Rada wojewódzka B.B. W. R. w trosce o życie 
kulturalno-oświatowe województwa kieleckiego.

F f P h i a n f f i  z  P a ń stw 'o w e m  S e m i n a r j u m  k il  
k u l e t n i ą  p r a k t y k ą  w  p r z e d ­

szkolu ( h e b r e j s k i )  z a j m i e  s ię  d z ie ć m i .  S w ia  
d ec tw a  i r e f e r e n c j e  p i e r w s z o r z ę d n e .  Z g ł o ­
szenia  do r e d a k c j i  „L. S .“ .

?tnihinnn k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą  w y d a n ą  
‘“SUUiUllU p r z e 2  F K U .  C z ę s to c h o w a  n a  
>mię W i e r z b a  M ichał,

Rada wojewódzka BBWR., powołała 
do życia wojewódzką sekcję kulturalno- 
oświatową.

Na przewodniczącego tej sekcji 
prezes rady wojewódzkiej BBWR. p o ­
seł dr. Gosiewski powołał dyr. Rom ana 
Cholewickiego.

Zadaniem  now outw orzonej sekcji, 
której s iedziba m ieścić  się będzie 
w Kielcach, jest p row adzenie instytucyj 
kulturalno-oświatow ych na te ren ie  w o­
jew ództw a kieleckiego.

Sekcja utrzymywać będzie stały 
kon tak t i w spółpracować z w ydaw nic­
tw am i i b ibljotekami reg jonainem i

Zarząd Koła Kobiecego L. O.P.P. 
(dawnego Koła Pań) przypomina, że 
w dmu 26 bm. o godz. 17-ej w pierw­
szym, a o godz. 17 i pół w drugim ter 
minie odbędzie się Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie w sali Starostwa, ul. D ą­
browskiego 4 z następującym porządkiem 
obrad:

1. Odczytanie protokółu z ost. wal­
nego zebrania, 2) wybór prezydjum, 3) 
sprawozdanie kasowe, 4) sprawozdanie 
komisji rew., 5) wybór zarządu, 6) wy­
bór komisji rew., 7) wybór delegatek, 
8) budżet, 9) program prac, 10) wolne 
wnioski.

Po zebraniu p. Z. Brykalska wypo­
wie odczyt pt. „Obrona rodziny w woj­
nie gazowej.”

Obecność wszystkich członkiń obo­
wiązująca.

Miasta ubożeją. 
Gwałtowny spadek dochodów.

Podług danych Związku Miast Pol­
skich w ciągu ostatnich dwu lat wydat­
ki zwyczajne miast polskich spadły, jak 
już donosiliśmy, prawie o 100 miijonów 
zł. w stosunku rocznym.

Obniżka ta najbardziej dotknęła wy­
datki na utrzymanie ulic W 1934 35 wy 
datki te  stanowią zaledwie około 45 proc. 
tych wydatków w porównaniu z r 1929 
30. Nieco więcej, niż o jedną trzecią 
spadły wydatki w ostatniem  5-ieciu na 
administrację ogólną Na stosunkowo wy 
sokim poziomie utrzymały się tylko wy­
datki na opiekę społeczną. Na r. 1934- 
35 preliminowano około 87 proc. wydat­
ków w porównaniu z 1929-30 r.

Duży spadek wydatków miast spowo 
dowany został oczywiście zmniejszeniem 
ich dochodów, a przede wszy stkiem wpły 
wów, a przedewszystkiem wpływów z  
podatków. Wpływy te  w preliminarzach 
budżetowych na rok 1934 35 wynoszą 
zaledwie 56 proc. wpływów osiągniętych 
1929-30 r.

Bnowacja dla płatników podat­
kowych. Urzędy skarbowe wprowadzi 
ły ostatn io  wygodną dla płatników ino- 
wację. Dotychczas przy rozłożeniu po­
datku na raty, odroczeniach, etę., zaz­
naczono tylko odpowiednią decyzję na 
nakazie zapłaty. Powodowało to często 
zatargi z sekw estra toram i etc., a ponad 
to płatnicy często zapominali o term i­
nach płatności.

Obecnie wprowadziły urzędy specjał

z wydaw nictw am i perjodycznem i, prasą, 
tea tram i,  radjem  1 organizow ać będzie 
odczyty i pogadank i  w ca lem  woje­
wództw ie k ieleckiem.

Poza tern akcja współdziałać będ z ie  
z zespołam i pisarzy, plastyków, m u zy ­
ków i t. p.

Nowa p laców ka obejm ie  ca łoksz ta łt  
spraw kulturalno  oświatowych d o ty ch ­
czas rozproszonych po różnych o ś ro d ­
kach.

W skład sekcji w ejdą oprócz p rz e ­
wodniczącego i sekre tarza ,  p rz e d s ta w i­
ciele poszczególnych ośrodków  z w o ­
jew ództw a kieleckiego.

ne zawiadomienia, k tóre  t rak tow ane bę 
dą, jako odpowiedź na podanie p ła tn i­
ka, Inowacja ta przyczyni się napew no 
do uniknięcia całego szeregu  n ieporo­
zumień.

Przedawnienia podatkowe. Dla
uniknięcia mylnej interpretacji  pnsepisu 
Ordynacji Podatkowej,„dotyczącego prze 
dawnienia prawa wymiaru podatków, na 
zasadzie którego prawo to przedawnia 
się z upływem pięciu lat, licząc o d  ro­
ku kalendarzowego, w którym powstał 
obowiązek uiszczenia podatku, M inister­
stwo Skarbu wyjaśniło, że: bieg przedaw  
nienia prawa wymiaru rozpoczyna się 
31 grudnia tego roku. w|którym pow stał  
obowiązek uiszczenia odnośnego p o d a t ­
ku, Wobec tego, przy podatku dochodo­
wym za rok 1935 np. przedaw nienie 
biec pocznie w dniu 1 grudnia 1936 r., 
a przy podatku obrotowym za t e n ż e  rok 
1935, bieg przedawnienia rozpocznie  
się 31 grudnia 1935 r.

Nowy rozkład jazdy od 15 rnaja.
Z dniem 15 maja wejdzie na na: szych 
kolejach w życie letni rozkład j a z d y . — 
Czasy odjazdów pociągów codz iennych  
zasadniczo nie zm ienią się, n a to m ia s t  
rozkład jazdy pociągów wycieczkom rych 
dozna całkowitego niemal przeobraź: jnia.

Obieg biletów skarbowych. O 160
miijonów zwiększy się obieg b i le tów  
skarbowych. Rada Ministrów przy jęła 
projekt noweli do ustawy, upoważni ają- 
cej Rząd do zw iększania obiegu b ile tów  
skarbowych z 200 do 300 milj. zł.

Nieuchwytni złodzieje pism. —
Mała rzecz, a wielki wstyd. Istną plagą 
wszystkich miejscowych kawiarni trzy­
mających tygodniki i czasop ism a ilustro  
wane są nieuchwytni złodziieje, czujący 
szczególną słabość do ,,Wiaidomości Li­
terackich ',  i ,,Światowida" i zresztą ,  o 
ile zdarzy się okazja, nie gardzący  rów 
nież „Tygodnikiem Ilustrow anym " i „Sw ia  
tern".

Zainteresowania liter ackie są zzeczą 
bardzo chwalebną, ale jriocóż e leganccy  
kawalerowie i eleganckie, panienki, kraść 
pisma, jeśli je można przeczytać na 
miejscu, pozostając w zgodzie z etyką 
i dobremi obyczajam i?

Zezwierzęcenie. N a szosie, p ro ­
w adzącej ze wsi B łe s z n o  do  C z ę s to ­
chowy zza fury F ra n c isz k a  C hojnack ie­
go, napełnionej w ęglem ., wyjechał wóz, 
na k tórym  siedz ia ła  t rz e ch  ludzi: Choj.

nacki nie usunął się dość szybko i wóz 
wpadł na jego fu rm ankę .  Wówczas fu r ­
mani, klnąc zeskoczyli na ziemię, p o d ­
biegli do on iem iałego  chłopka, m ając już 
w rękach  noże i poczęli go kłuć raz za 
razem , póki przypadkowi widzowie n ie 
wyrwali n ieszczęsnej ofiary z rąk k a ­
tów.

S praw cam i o k ropnego  napadu  byli 
Antoni Jaw orsk i oraz Tomasz i Marjan 
bracia Grygorczykowie, którzy zostali 
osadzeni w w ięz ien iu .— Straszliwie z m a ­
sakrow any  Chojnacki został w agonji 
odw iez iony do szpitala.

Orzeczenia Sądu Najwyższego 
w sprawach pracowniczych. — Sąd 
Najwyższy wydał orzeczenie, z którego 
wynike, że przepis, iż w razie przejścia 
przedsiębiorstwa w posiadanie innej o- 
soby, stosunek pracy trwa nadal bez 
zmiany, odnosi się również do wypadku 
wydzierżawienia przedsiębiorstwa innej 
osobie. — W innem orzeczeniu Sąd 
Najwyższy ustalił, że wdowa po pracow­
niku tylko wówczas rościć może p rz e ­
ciwko pracodawcy męża pretensje o od 
szkodowanśe z tytułu zaniechania ubez­
pieczenia go w ZUPU,, jeżeli w zanied­
baniu ubezpieczenia nie ponosi winy jej 
mąż.

O 2,116,000 wzrosła ludność Pol­
ski W Ciągu 5 lat. Liczba m ieszkań­
ców Polski wynosiła 1 stycznia 1930 r. 
31,258,000 co stanowiło wzrost o 427 
tys.; w r. 1931 — 31,685,000, co s tano  
wi wzrost o 491 tys.; w roku 1932 —
32.176.000, co stanowi wzrost o 462 
tys.; w r. 1933 —  32,638 tys., co s tano­
wi wzrost o 386 tys.; w roku 1934 —
33.024.000, co stanowi wzrost o 386 
tys., oraz 1 stycznia 1935 r. 33,374,000, 
co stanowi wzrost o 350 tys.

W ciągu ostatn ich pięciu lat przy­
rost ludności za tem  wynosi 2,116,000 
osób, ęo stanowi prawie 7 procent lud­
ności.

Komisje śwladczeniowe przy
Z. U. S. Powołane do życia specjalne 
komisje świadczeniows przy Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych. Każda z 
czterech nowych komisyj składać się 
będzie z trzech przedstawicieli robotni­
ków i jednego przedstawiciela p raco­
dawców. W komisjach dla świadczeń 
na wypadek choroby i ubezpieczenia od 
wypadków uczestniczyć będą ponadto 
po jednym przedstawicielu pracowni­
ków umysłuwych. Organa te będą wyda 
wać opita je w zakresie stosowania zasił­
ków i rent, ich wysokości etc.

F r a d o m s k a .
— Dwa sprzeczne zam eldowa­

nia. Bolesław Bujacz, m ieszkaniec wsi 
B ogumłłowice, gm. Sulm ierzyce, zg ło ­
sił policji, że w dniu 13 b. m. gdy p o ­
jechał po zakup drzewa opałow ego do 
lasu państw ow ego  w P iekarach, został 
przez gajowego lasu Piotra Włodarczy­
ka pobity kolbą od karab inu , na tom ias t  
leśny  Antoni Paprocki złożył zam e ld o ­
wanie, iż B ujacz usiłował pobić g a jo ­
wego W łodarczyka, przyczem  uszkodził 
m u  karabłn. Kto winien — rozstrzygnie 
sąd.

— „Mlły“ zięć. Włydysława D ą ­
brow ska ze wsi Biestrzyków zgłosiła 
policja, że zięć jej Michał Grzesiak 
skradł z jej m ieszkania  17 zł. gotówki.

Zabójca Marczyka skazany na 7 
lat więzienia. S w ego czasu  donosiliś 
m y o ohydnej zbrodni, dokonane j na 
osob ie  m ieszkańca wsi Folwarki, gm. 
Radom sk, ś.p. Z. Marczyka, który padł 
t ru p em  od straszliwych ciosów, z a d a ­
nych m u przez E dw arda W łocha z te j ­
że wsi. Pow odem  zbrodni, była rywali­
zacja o względy p ew n e j  kobiety.

Włoch skazany  został przez Sąd O  
kręgowy na 7 lat w ięzienia.

— Plaga kradzieży.
— W incen tem u  W torkow skiem u z 

P ław na  n ieznany  podróżny skradł 2 
m ęskie  szegarki niklowe. Policja go 
ściga.

—  Andrzej S ikora ze wsi Brzózka 
pow. częstochow sk iego , również został 
przyłapany w tym że dniu na jarm arku  
w Pławnie na kradzieży k raw atu  ze 
straganu , s ik o ra  był obserw ow any przez 
policję, poniew aż skradł już gotówkę z 
kieszeni Heleny Rabiniakowej ze wsi 
Skępa.
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C zarna K a w a - B r i d g e  P.C.K. Poi- 
-l<i Czerwony Krzyż Oddział w Często  
chowie urządza w dniu 23 lu tego  r, b. 
t ; w sobotę ,  w s a I o n a cth  
h o t e l u  „Polonja” „Czarną K awę-Bridge” 
P o czą te k  o godz. 20-ej.

Z ar zą d  Oddziału przygotowywuje  
dla swych gości w ie le  atrakcyj, m i ę d z y  
jn n e m i  w ystępy art. teatru M iejskiego  
p. G ó r o w s k i e g o  i i n n y c h .

Zarząd ma nadzieję  że poczynania  
jego spotkają s ię  z uznan iem  i popar­
ciem ze  strony spo łeczeństw a.

W szyscy więc spotyk am y się  na ba 
lu P- C. K.

CSiorofey z a k a ź n e  i zg o rs^ .  iMiej-
$isi Wydział Zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 12 wypadki zasłabnięć na 
choroby zak aź ne ,  w tem: na płonicę—  1 
błonicę —  2, nagminne zapalenie opon  
mózgowych — 1, różę —  1, jaglicę— 4, 
swńerzbę — 1 i obserwację dur brzusz­
nego — 1 ■

W tymże okresie zmarło w naszem  
mieście 27 chrześcijan: 4 chłopców,
g dziewcząt, 6 mężczyzn i 8 kobiet  
oraz 3 żydów: 1 m ężczyzna i 2 kobiety.

Z ż y c i a  S t r z e l e c k i e g o .  Zgodnie  
i  tradycją Związku S trze leck iego  wszyst  
kie m ęsk ie  i żeńsk ie  oddziały Z. S. w 
powiecie często ch o w sk im  urządziły dia 
swych cz łonków  „op łatk i”, mające na 
celu śc iślejsze z jed n oczen ie  braci strze  
lackiej i nawiązanie serd eczn eg o  k o n ­
taktu z m ie jsco w em  sp o łeczeń stw em  
przez zaproszonych gości.

Obszerniejsze spraw ozdania  n a d e ­
słano z następujących  m iejscow ości:  
Konopiska, Górki-Stany, Lipie, Bór Za- 
pilski, Olsztyn, B iskupice , Podłęże  Szia 
checkie, Przyrów, (oddział żeński) i 
z wieiu innych. Na program „opłatków"  
składały się: referaty i przem ówienia,
wspólna wieczerza w czasie  której ła ­
mano s ię  opłatk iem , składano sobie  
nawzajem życzenia i śp ie w a n o  k a le n ­
dy i piosenki legjonowe; oraz tańce. 
Wyróżnił s ię  oddział żeński w Przyro­
wie, wplatając w swój program in sc e ­
nizacje p io sen ek  legjonow ych , bardzo 
udatnie op racow ane przez ob. W andę  
Kowalską, w w ykonaniu  strzelczyń w  
strojach ludow ych.

Urzędmlk m usi być grzeczny!  
C i e k a w e  o r z e c z e n i e  
S ą d y  N a j w y ż s z e g o .

Do jednej z fabryk w Łodzi przybył 
Konstanty Nagórski, kontroler ubezpie-  
czalni społecznej i stwierdził, że  wśród  
robotników zatrudnionych w fabryce  
jeden z nich nie  jest zg ło szo n y  do  U- 
bezpieczalni.

Nagórski, stw ierdziwszy to n ie d o ­
patrzenie, uznał je za oszustw o i w ten  
sposób scharakteryzow ał je w o b ec  właś  
ciciela fabryki, który dotknięty  tem  do  
żywego, zaskarżył N agórsk iego  do s ą ­
du grodzkiego.

Sąd pierwszej instancji N agórskiego  
uniewinnił, uznając, ż e j ę g o  odezw anie  
się nie było u w łaczen iem  czci przem y  
słowca, a jedyn ie  n ietaktem . Sprawa  
znalazła się w w ydziale  od w oław czym  
sądu ok ręgow ego ,  który wyrok sądu  
Pierwszej instancji uchylił i skazał kon  
bolera na dwa tygod n ie  bezw zględne-  
9° aresztu i 50 zł. grzywny.

Skolei skazany  Nagórski w niósł do  
Sądu N ajw yższego skargę kasacyjną, 
najwyższy trybunał kasację odrzucił. 
W ten sp osób  wyrok skazujący s ię  u- 
Prawomocnił.

Urzędnicy, zapom inający  o ob ow ią-  
2njącej ich grzeczności w o b ec  „stron” 
wmni zanotow ać sob ie  ten wyrok.

„Nuć wenecka" w gimn. im. H 
S iertlc iew icźa . W dniu 23 bm., w 
Pf*edostatnią sobotę  dobiegającego już 
*ońca karnawału, połączone patronaty 
pr.*y gimn. państw, im. Henryka Sienkie  
wicza urządzają w sali gimnazjum wiel 
1 bal p. „Noc w enecka”.

Stosownie do nazwy balu, sala bę- 
sie ozdobiona efektownem i dekoracja- 
L prządstawiającemi różna fragmenty  

^atowniczo nad lagunami położonego  
!ąsta, noszącego dumne miano królo* 

w®) wód Adrjatyku.
frrw W|^C Prses: sa^  przerzucone będą 
dz,S których sylweta wzorowana bę- 
ję*1? Ra znakomitych m ostach wenec-  
z t}^’. szerok° znanych w całym św iec ie  

reprodukcyj i filmów, orkies 
}• zas^ z*e  w pięknie ozdobionej

Zakłady naukowe w Częstochowie
Miasto nasze l iczy  85 zakładów nau­

kowych. Przyznać trzeba, że jS3fc to 
liczba dość znaczna nawet na miasto  
l iczące 125,000 mieszkańców.

Poniżej podajemy nazwy i adresy  
poszczególnych zakładów naukowych:

1 —  12. Przedszkola  miejskie: Nr. 1 
ul. św. Rocha 69, Nr. 2 Paulińska 2/4, 
Nr. 3 św. Barbary 19/41, Nr, 4 Hoene  
W rońskiego 12, Nr. 5 Narutowicza 129, 
Nr. 7 Warszawska 53, Nr. 8 Młynar­
ska 15, Nr. 9 Mirowska 88, Nr. 10 l - g o  
Maja 3, Nr. 11, L im anowskiego 45, 
Nr. 12 Dąbrowskiego 28, Nr. 13 Sobie­
skiego 11/13.

13 —  14. Przedszkola Tow. „Sam o­
pomoc": ul. Narutowicza 12 i Warszaw­
ska 249/251.

15. Pryw atne Przedszkole  przy Za­
kładzie Stow. Najśw. Rodziny z Naza­
retu, ul. Dąbrowskiego 19, 16. Pry­
watne Przedszkole  S.S. Zm&rtyehwsfs 
ma Pańskiego, III Aleja 60, 17. P ry ­
watne Przedszkole Z. 'Wajnsztokówny, 
II Aleja 20, 18. Prywatne Przedszkole
Tow. Dobroczynności dla Żydów, P rze­
mysłowa 6, 19. Cwiczeniówka przy Pań
stwowem Semiuarjum Ocbroniarek, Ja 
snogórska 59, 20. Przedszkole  przy
św ie t l icy  Koła Gospodyń W iejskich,  
Ostatni Grosz, Sosnowa 10, 21. Przed­
szkole przy Pryw. Koed. Szkole Powsz.  
Z. Wigurskiej Folfasińskiej, Staszica 10, 
22. Prywatne Przedszkole  Stanisławy  
L igęzów ny, AL Kościuszki 8.

23. Szkoła Powszechna Nr. 1 im. ks. 
Augustyna Kordeckiego, ul. 7-miu Ka­
mienic 11, 24, Szkoła Pow szechna Nr. 2 
Dąbrowskiego 14 25. Szkoła Powazech
na Nr. 3, II Aleja 35, 26. 7 klasowa
Publiczna Szkoła Pow szechna Nr. 4, 
Aleja Kościuszki 10, 27. 7-kl. Publ. 
Szkoła Pow szechna Nr. 6, Narutowi­
cza 30, 28. 7-kl. Szkoła Pow szechna
Nr. 7, Narutowicza 29, 29. 7 kl. Publ.
Szkoła Powszechna Nr. 8, Równoległa 12, 
30. 7-kl. Publ. Szkoła Pow szechna Nr. 9, 
1-go Maja 42/44, 31. 7-kl.Publ. Szkoła
Powszechna Nr. 10 im. św. Stanisława  
Kostki, Olsztyńska 28, 32. 7-kl. Publ.
Szkoła Powszechna im. Adama Mickie­
wicza Nr. 11, B iegańskiego  3, 33. 7-kl.
Publ. Szkoła Pow szechna Nr. 12, im. 
E lizy Orzeszkowej, Przem ysłowa 10. 
34. 7-kl. Szkoła Powszechna Nr. 13, im. 
Marji Konopnickiej, Narutowicza 19/23 
i 33. 35. 7-kl. Szkoła Pow szechna Nr. 14 
im. H, Sienkiewicza, W ashingtona 62,
36. 7-kl. Publ. Szkoła P owszechna Nr. 15 
Narutowicza 19/23, filja  W ilsona 18,
37. 7-kl. Publ. Szkoła P ow szechna im. 
Marsz. Józefa P iłsudsk iego  Nr. 17, Na­
rutowicza 185, 38. Publ. Szkoła Pow ­
szechna Nr. 19, Łukasińskiego 6 i L i­
m anowskiego 49, 39, 7-kd. Publ. Szkoła 
Pow szechna Nr. 20, Łukasińskiego 4,
40. Publ. Szkoła Powszechna 21, im. 
Stanisława Konarskiego, Wazów 32,
41. Publ. Szkoła Pow szechna Nr. 22, 
Park Narutowicza, 42. Klasy Specjalne, 
Narutowicza 16.

43. Prywatna Szkoła P o w szech ­
na przy Gimn. Stow. Najśw. Rodziny z 
Nazaretu, D ąbrow skiego 19, 44. P ry ­
watna Żeńska Szkoła Powszechna S.S. 
Zmartwychwstania Pańskiego, 111-eia 
Aleja 60.

45. Pcywt. Żeńska Szkoła Pow szech­
na M. Rzeszotarskiej, Jasnogórska 30, 
4 6 — Koed. Pryw. Szk. Pow sz. Komi­
tatu Rodz. przy gimn. państw, im, J. 
Słowackiego, Aleja Kościuszki 8, 47—  
Prywatna Koed. Szkoła Pow szechna Zo- 
fji Wigurskiej Folfasińskiej, S taszica  10, 
4 8 — 6-cio klasowa Prywatna Koeduka­
cyjna Szkoła Powszechna Stanisławy  
L igęza , Aleja Kościuszki 8, 49 —  Pryw, 
sz k o ła  Powszechna przy Gimn. Społecz  
nem, Sow ińskiego 3 6 , 5 0 — Koed. Pryw. 
VI kl. Szkoła Powszechna Tow. Zydow. 
Szkół Średnich i Powszechnych, Dąbro­
w skiego 7, 51— 7 kl. Koed. Pryw. Szko  
ła Powszechna Zofji W ajnsztokówny, II 
Aleja 20, 52— Pryw atna Szkoła P ow ­
szechna przy Sierocińcu Stow. p. n. 
„Dzieła Serca Jezusow ego", Paulińska  
12, 5 3 — Pryw. Koed. Szkoła P ow szech ­
na im. pułk. Berka Joselewicza, Marsz. 
Focha 24, 54—  P ryw atna  Szkoła P o ­
wszechna B. Wajnberg, I Aleja 8. 55 — 
Pryw atna Szkoła Religijna Gryłaka Chi- 
la, Berka Joselew icza 9.

5 6 — Państwowe Gimn. im. H. S ien ­
kiewicza, III Aleja 56, 57 —  Państw
Gimn. Męskie im. R. Traugutta, Al. 
W olności 13, ul. Staszica 5, 58 — Gimn. 
Państw, im. J. S łowackiego (Al, K oś­

ciuszki 8, 59 — Gimnazjum Społeczne,  
ul. Sow ińskiego  36, 60— Gimn. Zgr. SS- 
Najśw. Rodziny z Nazaretu, Dąbrow­
sk iego  19, 61— Gimn. Stow . „Nauka i 
Praca", Jasnogórska 30, 62— Gimn. Ko­
edukacyjne dr. F il ipa  Axer®, Marsz. 
Focha 24, 63 —  Gimn. Koedukacyjne
Tow. Zyd. Szkół Średnich i P ow szech­
nych, Dąbrowskiego 7, 64— Państw. Se-  
minarjam Naucz. M ęskie i Szkoła Ćwi­
czeń, Jasnogórska 64, 65— Państwowe  
Semiaarjum Oehroniarek im. Narcyzy  
Zmiehowskiej, Jasnogórska 59.

66. Miejskie Seminarjum Naucz. Żeń  
skie  (Park Narutowicza), 67. Kursy Gi­
mnazjalne Tow. Nauczycieli Szkół W yż­
szych (AL Wolności 17), 68. 3 - le ta ie  
Kursy Kroju i Szycia K. Grzraiąezków- 
ny (ul. Narutowicza 30), 69. 3 - ie tn ie  
Kursy Kroju i s zy c ia  Towarzystwa „Sa 
mopomoe”, Al. Kościuszki 15, 70 Kursy  
H aodlowe Róży German Szumachero-  
wej, Dąbrowskiego 11, 71. Kursy Kro­
ju i Szycia p. a. „Dzieło Serca Jezu so ­
wego", Paulińska 2-4, 72. Publ, Szkoła  
Dokształcająca Zawodowa Nr. 1 (met, 
drzewna), Aleja Wolności 17, 73. Publ. 
Szk. Dokształcająca Zawodowa Nr. 2 
(ogólna) Aleja Kościuszki 10, 74._ Publ.  
Szk. Dokształcająca Zawodową Żeńska  
Nr. 3, ul. Narutowicza 30, 75. Szkoła  
Dokszt. dla Terminatorów Żydów, Garn­
carska 8, 76. Szkoła Dokształcająca Z a ­
wodowa dla Term m atorek Żydówek, 
W ilsona 18, 77. Szkoła Muzyczna Lu­
dwika W awrzynowicza, Śląska 6, 78—  
Szkoła Muzyczna im. St. Moniuszki, P ił­
sudskiego 19-8, 7 9 — Państw. Szkoła Za­
wodowa Żeńska, Dąbrowskiego 22, 8 0 — 
Szkoła Rzem, Przem ysława Okrąg. Tow. 
R zem ieśln iczego , Al. Wolności 17, 81—  
Szkoła Rzem. Przem ysłow a dla żyd ów ,  
Garncarska 8, 8 2 —  3 kl. Koeduk. Szko  
ła Handlowa z 4-tą klasą specjalną Stow.  
Kupców Polskich, Handlowa 14, 8 8 —
Szkoła Prsem . Handlowa Żeńska S. S. 
Zm artwychwstania Pańskiego, III Aleja  
60, 84—  Liceum Handlowe Żeńskie  S. 
S Zmartwychwstania Pańskiego, III A- 
leja  60, 85 —  Szkoła  Przemysłu Ludo­
wego, Park Staszica,

*  •*
*

W ydział Oświaty i Kultury Zarządu 
M iejsk iego  w C zęstochowie prosi e- 
wentualnie pominięte w powyższym sp i­
s ie szkoły i kursy o podanie W ydzia ło­
wi dokładnej nazwy szkoły czy kursu, 
adresu itd., celem sporządzenia kom­
p letnego  spisu.

Jednocześnie  W ydzia ł prosi o z a k o ­
munikowanie mu wszelkich zmian i nie  
dokładności w sp is ie  zawartych.

Słowo sportowe
Sensacja z walnego zebrania PZPN.

Uchwalono podtrzymać karencję w 
całej rozciągłości w obostrzorsem brzmie­
niu według wniosku Lodzi z 1933 roku. 
Utrzymanie karencji w formie znacznie  
obstrzonej niewątpliwie w pierwszym  
rzędzie skupi się  na klubach śląskich.

*
*  *

W sprawie autonomji sędziowskiej  
postanowiono, że prezesa Polsk. Kole- 
gjum Sędziów  wybiera walne zebranie  
P.Z.P.N. Jednak udzielono upoważnień  
PZPN., który w razie stwierdzenia, iż 
Polsk. Kolegjum Sędz. względnie Okręg. 
Kolegum Sędz . postępuje niezgodnie z 
przepisami, m oże na mocy uchwały  
dwuch trzecich g łosów  wkroczyć b e z p o ­
średnio i wydać odpowiednie zarzą­
dzenia.

** *
Uchwalono zn ieść  ,,Dzień P.Z .P.N .” 

i oddać termin ten do dyspozycji okrę­
gów.

* ‘ *
Siedziba PZ^N. pozostaje nadal jak 

było do przewidzenia w Warszawie.

Reprezentacyjny Bal Sportu 
Częstochowskiego.

K S. Turyści w Częstochowie, rozumie  
jąc d o n io s ło ść  porozumienia starszej 
generacji z m łodzieżą, reprezentującą  
olbrzymie masy sportowców w naszem  
m ieśc ie ,  powziął szczęśliw ie  pomyślaną 
inicjatywę urządzenia wielkiej zabawy  
karnawałowej p n. „Reprezentacyjny Bal 
Sportu Częstochowskiego", która zgro­
madzi wszystkich przedstawicieli insty- 
tucyj sportowych i czynnych sportow­
ców wraz z ich rodzinami.

Bal odb ęd z ie  s ię  w dniu 23 b. m.

w pięknie udekorowanych salonach ZZZ. 
Osoby, które nie otrzymały przez prze­
oczen ie  zaproszeń, proszone śą o zg ło ­
szen ie  te lefoniczne pod Nr. 12-77.

Wiadomości na ucho.
Unja (S osn ow iec )  zg łos i ła  S ta n is ła ­

wa Ptaka z Cracovi, kilkakrotnego re ­
prezentanta tak Polski jak i m. Krako­
wa oraz Rysz. Cieślika z K S, Roź-  
dzeń-Szopienice. Obaj gracze są b. cen
nym nabytkiem dla mistrza okręgu.

*
* - *

Wszelkich informacyi co  do m ające­
go powstać towarzystwa łyżwiarskiego  
w naszem  m ieśc ie  udziela Redakcja  
„S łow a  Sportowego" we wtorki i czwart 
ki od 16 17 Kaes.

2  KRAJU. 
Fałszerstw© sKryptów

na Uniwersytecie WarsiawsKim.
Na terenie  Uniwersytetu W arszaw­

sk ie g o  wielką sensację  wśród studen­
tów wywołała afera fałszerstwa skryp­
tów naukow ych.

Jak w iad om o, organizacje  s tu d en c­
kie otrzym ują od profesorów prawo  
wydaw ania stenograficznych streszczeń  
ich wykładów. Zaobserw ow ano, iż w 
o b iegu  pojawiły s ię  skrypta, których  
nakład był już całkow icie  wyczerpany.

Koło m atem atyczn o  fizyczne U n i­
wersytetu W arszawskiego zgłosiło  do  
władz sąd ow ych  skargę przeciwko fał­
szerzom  skryptów, wydanych przez 
nieujaw nione osoby . Profesor wydziału  
m a tem a ty czn eg o  Uniwersytetu War­
szaw sk iego , Łukaszewicz upow ażn iłko ło  
m atem atyczn o  - f izyczne do w ydania  
jego  w ykładów  p. t. „Elem enty Nauki 
M a tem atyczn ej” cedując sw oje prawa 
autorskie. Po wyczerpaniu p ierw szego  
nakładu, koło w ydać miało drugi, jed- 
nakże w m ięd zyczasie  na un iw ersyte­
cie  pojawiły s ię  falsyfikaty.

W sprawie p o ta jem n eg o  nakładu  
skryptów uniwersyteckich  podjęte  zo ­
stało  ś ledztw o sądow e,

Elektrownia 
warszawsKa

procesuje się dalej.
Przed trzema laty M inisterstwo Prze  

mysłu i Handlu zwołało Komisją Arbi­
trażową,która po zaznajomieniu sią z ra 
chunkowością Elektrowni Warszawskiej,  
obniżyła ceną prądu. Elektrownia wnio  
sła  skargą przeciwko orzeczenia Mini­
steria lnej Komisji do Najw yższego  T ry­
bunału Adm inistracyjnego, który jed-  
Dafc, z powodu przeciążenia pracą, przy­
stąpił  do rozpatrywania tej skargi do­
piero w dniu onegdajszym. P rzed staw i­
c ie le  magistratu zakwestjonowali m oż­
ność rozpatrywania tej skargi przez  
NTA, wobec tego ,  że zarząd elektrowni  
nie z łożył jej w swoim czasie do Mini­
sterstw a, k tórego kompetencji podle­
gała. Drugą aktualną sprawą je s t  kwe- 
stja, czy przedstaw icie le  koncesjonariu­
szy  francuskich mają prawo w ystępo­
wać przed sądem w sprawie e lek trow ­
ni, która objęta j e s t  obecnie sekwe  
strem, zajmującym s ię  w szystkiem i jej 
sprawami. Po naradzie, NTA. postano­
wił og łos ić  decyzję we wszystkich spor­
nych sprawach.

WalKa narciarzy
ze stadami wilKów.

Niezwykłą przygodę, która omal nie  
zakończyła s ię  tragicznie, przeżyli nar­
ciarze członkowie T-wa Narciarskiego, 
którzy korzystając z pięknej pogody i 
doskonałych warunków terenowych, wy  
brali s ię  na dłuższą wycieczkę.

Gdy grupa narciarzy zbliżała s ię  do 
wsi Tylawa koło Dukli, zastąpiło im 
drogę stado wilków w ilości ośmiu  
sztuk. Nie tracąc przytomności narcia­
rze poczęli ostrzeliwać się . Na odgłos  
strzałów wilki, które prawdopodobnie  
nie były zbyt wygłodzone, rozpierzchły  
się.

Szczęśc ie  jednak nie przyjałe narcia  
rzom w tej w ycieczce, bowiem koło Ry  
manowa ta sama grupa narciarzy nepad  
nięta zosta ła  po raz drugi przez stado  
wilków, składające s ię  tym razem z 10 
sztuk. Te wilki były więcej agresyw ne  
i narciarze prócz rew olw erów  odstra- 
szać je  musieli przy pomocy lampek 
elektrycznych, któremi oślepiali zgłod­
niałe zwierzęta.

i
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Rozmaitości.
Ojciec drapaczów chmur

umarł w nędsy i opuszczeniu.
Byi oz as, kiedy nazwisko Frederiks 

Filipa Dunkelberga znane było na ca­
łym świecie, a zwłaszcza trąbiły je na 
wszystkie strony świata fanfary reklamy 
amerykańskiej.

Bo Dunkeiberg był tym architektem, 
który wzniósł pierwszy na świecie „dra­
pacz 'chmur".

Było to przed czterdziestu latv. Dun 
kelberg miał przed sobą zadanie trudne 
do spełnienia: miał wznieść dom na ma 
leńkiej stosunkowo przestrzeni u zbie­
gu Broadwayu i Piątej Alei w New 
Yorku. Zaprojektował wówczas pierwszy 
na świeeie dom wysokości dwudziestu 
pięter i mimo sceptycyzmu, z jakim się 
do t e g o projektu odniesiono, zro­
bił cud nowoczesności, gmach nazwany 
przez nowojorczyków „Flatiron B uil­
ding".

Po tym drapaczu chmur przyszły 
następne: gmachy Singera. Woolwort- 
ha, Chryslera i rządowe. Był czas, że 
Dunkeiberg ponosił odpowiedzialność za 
drapacze chmur we wszystkich miastach 
Ameryki.

Miał już lat 70, gdy w roku 1929 
straszliwy brach giełdy nowojorskiej 
pozbawił go całego, zdobytego pracą 
majątku. Dunkeiberg musiał się prze­
prowadzić do skromnego pokoiku w 
nędznej kamienicy czynszowej.

Przed kilkoma dniami obchodził wraz 
z żoną 50 łeeie od dnia ich ślubu. Zona

We wsi Naściszowa pod Nowym Są­
czem wykryto, dzięki przypadkowi, po­
tworną zbrodnię.

Jeden z narciarzy, Jan Degner, w 
czasie zjazdu uszkodził wiązania narty. 
Celem ich naprawy udał się do pobli­
skiego domu, gdzie poprosił o pożycze­
nie młotka i obcąg. Początk ow gospo­
darze nie chcieli go wpuścić do wnę­
trza, tłumacząc się brakiem tych przy- 
rządó, lecz skoro narciarz obiecał im 
zapłatę, poprosili go do izby. Tutaj De 
gner spostrzegł na podłodze liczne śla­
dy krwi, a przez niedomknięte drzwi 
zobaczył, że w komórce leży na stosie 
łachmanów jakiś skrwawiony człowiek.

Po powrocie do Nowego Sącza po­
wiadomił Degner o swych spostrzeże­
niach policję. Wywiadowcy udali się 
do domu, będącego własnością Franci­
szka Ssumali, zamożnego gospodarza, 
właściciela 27-morgowego gospodarstwa 
gdzie istotnie zastali w komórce leżą­
cego starca, który leżał bez przytomno 
ści, a na głowie widniała wielka rana 
zupełnie niezaopatrzona. W izbie ślady 
krwi były już zmyte. Franciszek Szu-

upiekła na tę uroczystość ciasto, ale 
gdy przyszła budzić małżonka, z przera 
żeniem skonstatowała, że umarł we 
śnie.

W domu nie było żadnych oszczędno 
ści. Pochowano go, jak biedaka.

Mowoodliryta Kometa 
Johnsona

posiada średnicę dziewięć razy 
więHszą niż ziemia.

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
36)

Przygody angielskiej rodziny 
w Polsce.

— W lesie przed tygodniem, gdyby 
H&m nie przeszkodzono, czy byłaby mi 
pani dała tę samą odpowisdź?

— Co to znaczy?
— To znaczy, że wątpię, czy pani 

już wówczas żywiła przekonanie, żeśmy 
tak dziwnie dla siebie niedobrani. Coś 
zaszło potem, co musiało wpłynąć na to 
odkrycie.

—  To niema sensu! — zawołała Me 
ty głosem daleko bardziej rozgniewa­
nym niś sobie z tego sprawę zdawała, 
i czując, że krew jej zalewa szyję i 
twarz i nawet uszy rozpala; a przecież 
żadnego powodu mieć nie mogła do po­
dobnego zmieszania?

Hsłyszała śmiech tłumiony i gdy pod 
niosła głowę wyzywająco, ujrzała, że mu 
nawet wargi zbielały, choć się ostenta­
cyjnie uśmiechał.

Przemówił głosem, który przymusił 
do spokojnego brzmienia:

—  Powinniśmy powrócić do naszej 
lekcji. Niefortunnie została przerwaną. 
Jak to było w tem ćwiczeniu? „ Z czy­
jej winy nieszczęście się stało?" Czy w 
odpowiedzi nie było mowy o jakimś cu­
dzoziemcu? A, ba! Nie jestem dziś w 
usposobieniu do nauczania, ani pani do 
uczenia się, sądzę. Bodaj, że słusznie 
pani twierdzi, że się naszego języka ni 
gdy nie nauczy. A ponieważ okazałem 
gię niepotrzebnym jako nauczyciel, do 
czegóż innego mógłbym być pani po­
trzebnym?

Książkę rzucił na trawę koło niej i 
chwilkę tak stał, z oczyma utkwionemi, 
jakby coś zamierzał powiedzieć. Potem,

NOWY ROZDZIAŁ.

planet naszego systemu. Rekordowi 
wielkość osiągnęła słynna kometa z Po- 
ku 1811, której głowa, podczas zbliżę, 

mala wraz z żoną podali, że starusz- nia się do Słońca, rozmiarami swen,j 
kiem owym jest  ich ojciec, Michał Szu przewyższała gwiazdę dzienną. (Średni 
mala lat 75, który poprzedniego dnia ca słońca wynosi 1,390,000 km ), 
wybrał się do pobliskiej studni po wo­
dę, a gdy powracał z pełnym wiadrem 
do domu, poślizgnął się i upadł, przy- 
ezem rozbił sobie głowę. Ciężko ranne­
go starca odwieziono do szpitala w No 
wym Sączu, gdzie po chwilowem odzy­
skaniu przytomności złożył sensacyjne 
zeznanie.

Oto w r. 1929 zapisał oa cały mają­
tek swemu synowi, zastrzegaj ic sobie
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dożywotnie utrzymanie w  domu syna. t e o r o ł .  12.05 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  p r a s y  P0| 
Kiedy s y n  sie ożenił, synowa poczęła s i n e j ,  _1?.10 K o n c e r t  z e s p o ł u  Z. Grosmana.
teścia morzyć głodem i bić, a syn, mi­
mo próśb ojca, nie stanął w jego obro­
nie. Kiedy kilkanaście dni temu synowa 
pobiła go znów bardzo dotkliwie, Szu- 
m&la po wyleczeniu się z ciężkiego po­
bicia złożył doniesienie prokuratorji w 
Nowym Sączu na swą synową. Dowie­
dziawszy się o tem młodzi Szumalowie, 
poczęli go bić aż do utraty przytomno­
ści.

Morderców aresztowano i osadzono 
w więzieniu.
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Odkryta dnia 8 go stycznia b. r. w 
Johannesburgtt nowa kometa przez E. 
K Johnsona przeszła już na północne 
niebo i jest u nas dostrzegalne. Zaob­
serwowano ja niedawną na stacji astro­
nomicznej na wyspie Mallorce, w obser 
watorjum w Atenach, Hamburgu oraz 
w Wiedniu Ma ona jasność 9— 10 wiel­
kości gwiazdowej. Według pomiarów 
dokonanych dnia 7 go brn, w abserwa- 
torjum uniwersyteek'm w Wiedniu, ko­
meta posiada obecnie średnicę pozorną

3 minuty łuku, czyli dziesięć razy mniej 
szą, aniżeli średnica pozorna księżyca. 
Ponieważ w dniu obserwacji odległość 
komety od Ziemi wynosiła okrągło 
126 miljonów kilometrów, przeto średni 
ca rzeczywista nowej komety liczy obec  
nie około 110.000 km., a więc jest pra 
wie 9 razy większa od ziemskiej. In­
nem! słowy zajmuje ona przestrzeń 
mniej więcej taką, jak druga co do 
wielkości planeta naszego układu, S a ­
turn.

Oczywiście, że nie mamy tu do czy 
nićnia z jednolitem ciałem niebieskiem  
tak olbrzymich rozmiarów, lecz jedynie 
z potężnym jakby obłokiem, w którego 
skład wchodzą większe i mniejsze luź­
ne meteory, pył kosmiczny oraz prawdo 
podobnie cząsteczki gazowe, odbijające 
światło słoneczne.

Rzecz interesująca, że komety za­
zwyczaj „pęcznieją” w miarę zbliżania 
się do słońca, przybierając nieraz roz­
miary, jak w danym wypadku, wielkich

22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  23 
m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j  23.05 Mu­
z y k a  t a n e c z n a

Zęby — to fundam ent zdrowia!
Należy je więc szanować i unikać 

w szeIM ch  p a rta czy  dentyst
K s ią ż e c z k ę  wyjaśn .  tę  k w e s t je  ży w o tn ą ,  otrzy 
m ać  m o żn a  w k s i ę g a r n i a c h  lub o d  autora
L ek a rza -D en ty s fy  M. 6REJNIECA 

w  C z ę s to c h o w ie  
ul. N. Marji P a n n y  (II Aleja)  24. Tel. 22-50

bez ałowa, zwrócił się i zaczął na dół 
schodzić. Widocznie nie ufał sobie, czy 
zdoła usta otworzyć dla wygłoszenia 
zwyczajnej formułki pożegnania.

Mety pozostała boz ruchu, oparta o 
kopicę siana, z uczuciem wyczerpania, 
prawie, że fizycznego. Zwarła powieki, 
aby jej prędzej zeszła z oczu szara po­
stać między drzewami, lekko się odda­
lająca.

Po chwili, słysząc ciche kroki, otwo 
rzyła je znowu. Czyżby Weliński powra 
cal?

Nie on! Przed Dią stał Simehe Blau 
stein, jak gdyby tylko co się wysunął 
z poza najbliższej kopicy. Mety objęła 
wzrokiem zrudziałą jego postać, jakby 
jakieś nienaturalne zjawisko.

— Przyszedłem wedle tego konia, 
proszę wielmożnej pani, — oświadczył 
dyskretnie.

Mety znów siedziała w altance i 
znów miała książki rozłożone przed so­
bą, leez tym razem nie książki szkolne. 
Pracowała nad liczbami i wcale jej re­
zultat nie cieszył,

Po zbiorze plonów sprawy miały 
przjąć obrót tak dawno oczekiwany —  
przychody miały zastąpić wydatki; lecz 
coś te plony zadługo kazały czekać na 
siebie.

Czego najmniej się było można spo­
dziewać, to że zysk z naowyżki pokry­
je koszty nowego chlewu oraz nowych 
„koszy na kukurydzę", jakie okazały się 
niezbędne.

Furtka ogrodowa wydała zwykłe, prze 
ciągłe skrzypnięcie.

Zbliżała się Halina.
Mety zerwała się szybko. Jeżeli już 

od czasu wycieczki pragnęła znaleźć się 
sam na sam z Haliną, powodem tego 
było niewyraźne poczueie, że coś mię­
dzy niemi powinno „być załatwionem",

zanim powróci dawniejszy stosunek. Nie tym samym wyrazem niezwykłej powa- 
potrafiłaby wyrazić głowami nieokreślo- gi, tak osobliwie odbijającej od jej J*’“ 
nych powodów, dla jakich czuła się, je- cinnej twarzyczki. Zdarzają się 
żeli nie winną, to przynajmniej zaiewo omyłki; i mnie się zdarzyły. Nasamprzói 
loną do usprawiedliwienia się wobec byłam pewną, że możesz się zająć Lad- 
siogtry zarówno, jak i wobec jej brata; wikiem; a potem... nie, ta była drugi 
samego jednak faktu zaprzeczyćby nie pierwszą była tamta, skoro dość byltf 
mogła. ograniczoną, aby przypuszczać, że i

Spotkały się w samym środku owe- — tu głos jej się chwileczkę załamał 
go zarodka alei i czule’ się tam uścis- że twój rodak może się mną zająć. 
ka}Y -— Ależ, Halino, —  zaprotestował*

— Zdrową jesteś, Halino? Tak cię Mety. — skądże wiesz, że to p om yli  
widzieć pragnęłam! Czemuś wcześniej Dlaczego tak prędko się zniechęcsai. 
nie przyjechała? Wszystko może się jeszcze okaik

— A czyś ty do mnie przyjechać prawdą.
nie mogła? Halina głową potrząsnęła, nie zw»'

Głos Haliny dźwięczał tak mile jak cająe rozmarzonego wzroku,
zawsze, ani śladu w nim rozżalenia, ja- — Nic nie okaże się prawdą. Już®
kiego się Mety mimowiednie lękała; się teraz wszystko wyjaśniło, 
tylko zdawał się nastrojony na nutę bar — Dlatego, że nie rozmawiał w sr»
dziej uroczystą, niż zwykle.

— Możebym i mogła; tylko.,.
— Lękałaś się spotkać Ludwika? Nie 

potrzebujesz się lękać. Wyjechał.
— Ah! — wyrzekła Mety, starając 

się nie okazać zbytniej ulgi. — Czy na gi, oto wszystko 
długo? — Otóż to właśnie, Mety. _BjW*

— Na parę miesięcy conajmniej; od bardziej nierozsądną, niż się możesz 8 
wiedzi naprzód kilku krewnych; we wrze myślać. Teraz, gdy oczy mi sięotwor.

dę z tobą wyłącznie. Jakżeby mógł r®! 
mawiać w obecności twojego ojca, st® 
ro mówiłaś mi sama, że s pewnością *]i 
sprzeciwi waszej .. waszemu przywią®8' 
niu? Nie chciał zwracać na ciebie u*8

śniu będzie we Lwowie.
— Pozostanie tam zapewne na je­

sienne koncerty?
Piwne oczy spojrzały na nią z wy­

mówką, o tyle trudniejszą do zn iesie­
nia, że nie było w niej nawet śladu 
gniewu.

— Radaś temu?
— Nie mówię tego; lecz z pewnoś­

cią... dla nas obojga... ach, Halino! nie 
patrz tak na mnie. Nie mogłam... do­
prawdy, nie mogłam! Nigdybym go nie 
uczyniła szczęśliwym. To wszystko było 
pomyłką.

Halina śledziła ją rozmarzonym wzro 
kiem.

— Tak, wiem, — odpowiedziała z

ły, widzę, że wszystko to było 
rem mej fantazji i... mych pragnień.

Trudno było nie uważać 
sądu Haliny o przeszłości za s 
dliwy. .

Na czem się bowiem opierał cwi 
ten sentymentalny romansik? P*8; 
spotkań w Barnopolu w domu staro* J 
o nastrszonych brwiach, — pozorne 
różnienie jej z towarzystwa, wybrany 
jej jako danserki na pewnym balu 
karnawale.

Na takim i tym podobnych f* 
wybudowała ona cały swój zsme^ 
lodzie.

c. d. o
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